
Dzisiaj na stronie trzeciej: Racjonalizator na straży zdrowia
Kampania

sprawozdawczo.

wyborcza PZPR 

dobiega końca

Ostatnie wojewódzkie 
konferencje partyjne
24 bm. we Wrocławiu, Opo­

lu, Lublinie i Warszawie roz­
poczęły się ostatnie w bieżą­
cej kampanii sprawozdawczo- 
wyborczej wojewódzkie kon­
ferencje PZPR. W obradach 
poświęconych ocenie dorobku 
minionej kadencji, wytycze­
niu głównych kierunków dal­
szego działania i wyborom 
władz wojewódzkich organi­
zacji partyjnych uczestniczą 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR: we Wrocławiu 
— Józef Cyrankiewicz; Opolu 
•— Eugeniusz Szyr; Lublinie 
•— Franciszek Waniołka. W 
konferencji warszawskiej wo­
jewódzkiej organizacji par­
tyjnej bierze udział następca 
członka Biura Politycznego 
KC PZPR — Mieczysław Ja­
gielski. (PAP)
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Przedstawicielki kobiet u J. Szydlaka
Wczorajsze spotkanie członkiń Prezydium Rady Kobiet 

przy Wojewódzkim i Poznańskim Komitecie Frontu Jednoś­
ci Narodu z I sekretarzem KW PZPR — Janem Szydlakiem, 
poświęcone było omówieniu problematyki pracy wśród ko­
biet, ich udziału w społecznym i gospodarczym życiu Wiel­
kopolski. jak również niektórych form działania ułatwiają­
cych kobietom pracę zawodow ą i w gospodarstwie domowym.
Przewodniczące organizacji 

kobiet wchodzących w skład 
Wojewódzkiej Rady Kobiet 
poinformowały I Sekretarza 
Komitetu Wojewódzkiego par­
tii o bieżącej działalności i per 
spektywicznych zamierzeniach 
ooszczególnych organizacji o- 
raz o programie imprez zwią­
zanych z Międzynarodowym 
Dniem Kobiet.

Pozycja kobiet i ich rola w 
życiu społeczno-gospodarczym

A. Rapacki w Westminsterze
W piątek w godzinach 

przedpołudniowych minister 
spraw zagranicznych PRL A- 
dam Rapacki złożył wieniec 
białoczerwonych goździków na

Westminsteru zwiedził opact­
wo, m. in. kaplicę lotników, 
gdzie znajdują się również in­
sygnia lotnictwa polskiego.

PAP

stale wzrasta. Również i roz­
wój usług oraz budownictwa 
socjalnego skierowane są w 
dużej mierze na ułatwienie ży 
cia kobietom; czyni się wiele, 
by umożliwić im podjęcie pra­
cy zawodowej. Nastąpił także 
rozwój różnego rodzaju kur­
sów i pokazów z zakresu me­
chanizacji prac domowych, czy 
też racjonalnego żywienia. Ko 
biety w coraz szerszym zakre­
sie korzystają z poradnictwa 
prawnego .pedagogicznego pro 
wadzonego przez organizacje 
kobiet, tak na wsi, jak i w 
mieście.

Jan Szydlak podkreślił w 
swojej wypowiedzi duży wkład 
kobiet w rozwój gospodarczy

Wielkopolski i wszystkich in­
nych dziedzinach życia społe­
cznego oraz duży udział kobiet 
w podejmowaniu i realizowa­
niu czynów społecznych. Wy­
sunął on wniosek, aby w dal­
szym ciągu kobiety i ich orga­
nizacje inspirowały taki kie­
runek czynów, które by uła­
twiały kobietom pracę zawodo 
wą i wychowawczą oraz w go 
spodarstwie domowym.

Dla uczczenia 50 rocznicy Października

PPB nr 2, Lechia, Elektrownia „Konin" 
odpowiadają na apel „Pometu" 
Napływają dalsze zobowiąiania, podjęte za przykładem 

pracowników Huty im. Lenina i Pometu dla uczczenia 50 
rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej oraz z okazji 1 Maja, Święta Odrodzenia i VI Kon­
gresu Związków Zawodowych.

płycie grobu nieznanego żoł­
nierza w opactwie westmins- 
terskim.

U wrót opactwa ministra 
Rapackiego powitał dziekan 
Westminsteru Erie Symes Ab­
bott.

Ministrowi towarzyszyli dy­
rektor departamentu MSZ, am 
basador Eugeniusz Milnikiel 
oraz inni wyżsi urzędnicy 
MSZ, którzy przybyli do Wiel 
kiej Brytanii wraz z szefem 
polskiej dyplomacji.

Obecni byli również amba­
sadorowie — PRL w Wielkiej 
Brytanii, Jerzy Morawski i 
Wielkiej Brytanii w Polsce, 
Thomas Brimelow.

W czasie składania wieńca 
ministrowi asystował attache 
wojskowy, lotniczy i morski 
ambasady PRL w Londynie 
płk. Jerzy Kaczorek.

Następnie minister Rapacki 
oprowadzany przez dziekana

Prapremiera sztuki 
o wyzwoleniu Poznania
W-^oraj w Teatrze 

odbyła się nrHnremiera fak- 
tomontażu poświęconego wy­
zwoleniu P nania pióra dzień 
nikarza i historyka poznań­
skiego — Zbigniewa Szumow­
skiego pt. „Poznańskie koło 
kredowe” w reżyserii Marka 
Okopińskieg'.

Spektakl wywołał wielkie 
zainteresowanie. Obecni • byli 
na nim uczestnicy walk o Cy­
tadele, przedsta-'”' ‘le władz 
partyjnych i administracji pa' 
stwowej, wojska, konsulatu 
radzieckiego i świata kultu­
ralnego Potni nia. Na spektak­
lu obecny był m. in. I sekre­
tarz KW PZPR w Poznaniu — 
Jan Szydlak, (o)

W dniu 23 bm., w trzecim dniu 
pobytu min. Rapackiego w Lon­
dynie, podpinana została polsko- 
brytyjska umowa konsularna. Ze 
strony polskiej umowę podpisał 
min. Adam Rapacki, natomiast 
ze strony brytyjskiej — mini­
ster spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii, George Brown. 
Podpisanie umowy nastąpiło w 
siedzibie brytyjskiego minister­

stwa spraw zagranicznych.
Na zdjęciu: w trakcie uroczyste­
go podpisywania polsko-brytyj­
skiej umowy konsularnej mini­
strowie spraw zagranicznych, 
Adam Rapacki (z lewej) i Geor­
ge Brown (z prawej) wymienia­
ją między sobą teksty umowy.

CAF — Unifax

Problematyka walutowa 
na obradach RWPG

Obradujący w Moskwie Ko­
mitet Wykonawczy RWPG 
omówił problemy stosunków 
walutowo-finansowych mię­
dzy krajami RWPG. Punktem 
wyjścia była informacja doty­
cząca wielostronnych rozliczeń 
w rublach transferowych, do­
konywanych przez Międzyna­
rodowy Bank Współpracy Go­
spodarczej, wygłoszona przez 
prezesa zarządu banku, K. Na- 
zarkina. Głos w tej sprawie 
zabierali wszyscy wicepremie­
rzy rządów krajów członkow­
skich RWPG.

M. in. wicepremier Piotr Ja­
roszewicz podkreślił znaczenie 
oorozumień z dziedziny stosun 
ków walutowo-finansowych 
dla rozwoju współpracy gospo­
darczej krajów RWPG oraz 
dotychczasowy poważny do­
robek banku. Wiele jednak za­
gadnień z tej dziedziny nie zo­
stało jeszcze w pracy banku 
rozwiązanych. (PAP)

Austriacki dziennik
za uznaniem granicy 

na Odrze i Nysie
Austriacki dziennik „Neue 

Zeit” w korespondencji włas­
nej z Frankfurtu pióra Hansa 
Joerga Neumanna wypowiada 
się za uznaniem granicy na 
Odrze i Nysie.

Autor wskazuje, że Polska, 
kraj który pierwszy padł ofia­
rą ostatniej wojny światowej, 
zmuszona była od samego jej 
początku aż do końca przeży­
wać okropności pożogi wojen­
nej wznieconej przez Hitlera i 
„co piąty obywatel tego kraju 
postradał życie”.

Dziennik wskazuje następ­
nie, że Niemcy wysiedleni z 
polskich ziem zachodnich od 
dawna już znaleźli nową oj­
czyznę.

Rzecz jasna — pisze Neu- 
mann — że w Bonn zdają so­
bie z tego wszystkiego dosko­
nale sprawę. W Bonn wiado­
mo też, że zachodni sojusznicy 
nieoficjalnie uważają granicę 
na Odrze i Nysie za ostatecz­
ną. „Czemu więc mimo to trwa 
się w dalszym ciągu na stano­
wisku uznanym za bezsensow­
ne i w ten sposób zraża się 
nie tylko Polaków, lecz także 
własnych sojuszników.

Czy naprawdę sądzi się w 
Bonn, że byli wysiedleńcy ze- 
chcą prowadzić wojnę o pol­
skie ziemie zachodnie i że 
znajdzie się chociażby jedno 
zachodnie sprzymierzone pań­
stwo, które by im w tym dopo­
mogło? „Albo też — kończy 
autor — większy jest wpływ 
tych paru „zawodowych wy­
siedleńców”, niż polityczna
wnikliwość nowego rządu 
Bonn”. (PAP)

W Brazylii

w

Drakońskie kary 
dla przeciwn ków rez-mu

Sąd wojskowy w Recife ska 
zał na karę 19 lat więzienia 
czołowego działacza brazylij­
skiego partii komunistycznej, 
byłego deputowanego do Kon­
gresu Narodowego 70-letniego 
Gregorio Beserra. Taki sam 
wyrok wymierzono zaocznie 
znanemu przywódcy chłopskie 
mu, byłemu deputowanemu 
Francisco Juliao. 28 innych 
osób skazano na kary od 14 
lat do jednego roku więzienia. 
Wszyscy oni byli oskarżeni o 
działalność dywersyjną.

PAP

J. Kadar udał się 
do ZSRR

Na zaproszenie Komitetu 
Centralnego KPZR udał się w 
piątek z nieoficjalną wizytą 
przyjaźni do Związku Radziec 
kiego I sekretarz KC Węgiers­
kiej Socjalistycznej Partii Ro 
botniczej Janos Kadar. Towa­
rzyszą mu członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC WSPR 
Bela Biszku i członek KC 
WSPR, wiceminister spraw 
zagranicznych Karoly Erdei.

Premier Aleksiej Kosygin 
przyjął w piątek na Kremlu 
wicepremiera Węgier Antala 
Apro i zastępcę przewodniczą 
cego Węgierskiej Komisji Pla­
nowania Istvana Hetenyi. Pod 
czas rozmowy przedyskutowa­
no problemy dalszego rozwo­
ju współpracy gospodarczej 
między ZSRR i Węgrami.

PAP

12 bloków przed terminem
Doceniając żywotne po­

trzeby społeczeństwa w zakre I 
się polepszenia warunków 
mieszkaniowych załoga Po­
znańskiego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego nr 2, zatrudnić 
na na budowie Osiedla Świec 
czewskiego, zobowiązuje się 
skrócić normatywne cykle pro 
dukcyjne i oddać przed ter­
minem 12 bloków wielkopły­
towych o łącznej liczbie 2.450 
izb. Przeciętne skrócenie cy­
klu przy poszczególnych obiek 
tach wynosi 60 dni, przy czym 
załoga m. in. zobowiązuje się 
oddać w I kwartale ponad 
plan blok o 140 izbach.

Realizując wspomniane pra 
ce załoga PPB nr 2 przyspie­
szy zakończenie robót na osie­
dlu i tym samym zapewni 
sprawne rozpoczęcie prac na 
Ratajach, Niezależnie od tego 
pracownicy Przedsiębiorstwa 
przekaża przed terminem do 
użytku Technikum Gospodar­
cze przy ul. Bułgarskiej, Szko 
łę Specjalną przy ul. Podko- 
morskiej i przedszkole przy 
ul. Podstolińskiej.

Pracownicy inżynieryjno- 
techniczni Przedsiębiorstwa 
postanowili z kolei, przy 
współudziale naukowców z Ka 
tedry Organizacji i Techno­
logii Robót Budowlanych Po­
litechniki Poznańskiej, opra­
cować technologię, pozwalają­
cą na skrócenie cyklu produk 
cyjnego elementów wielko­
płytowych, wytwarzanych dla 
Osiedla na Ratajach. Metoda 
ta umożliwi skrócenie czasu 
..dojrzewania” betonów o 25 

i proc., co powinno przynieść 
I w efekcie dodatkową produk­

Artyleria USA ostrzelała terytorium DRW

Nowy etap eskalacji 
wojny w Wietnamie
W piątek Amerykanie rozpoczęli nowy etap eskalacji 

wojny w Wietnamie. W dniu tym — jak donosi sajgoński 
korespondent Reutera — rzecznik wojskowy USA zakomu­
nikował, że artyleria amerykańska ostrzelała po raz pierwszy 
ze swych stanowisk w Wietnamie Południowym północną 
część strefy zdemilitaryzowanej oraz terytorium Wietnamu
Północnego za tą strefą.
Oficjalny komunikat amery­

kańskich władz wojskowych 
podkreśla, że ogień artylerii 
ma wesprzeć „naloty amery­
kańskiego lotnictwa na cele 
wojskowe”.

Wielka amerykańska opera­
cja w strefie wojennej „V”, 
mimo ogromnego zaangażowa­
nia w ludziach i sprzęcie wo­
jennym nie przynosi Amery­
kanom spodziewanych rezulta-

India w obliczu 
kryzysu rządowego?
Agencja Associated Press dono­

siła w piątek z Delhi, że premier 
Indira Gandhi „stoi w obliczu kry 
zysu rządowego, w związku z po­
rażką wyborczą siedmiu minis­
trów i czołowych przywódców 
Partii Kongresowej”.

Do dymisji podali się już mi­
nistrowie: wyżywienia i rolnic­
twa, Subramaniam i kolejnictwa 
Patii. Przypuszcza się, że rezygna­
cje zgłoszą także inni ministro­
wie którzy przegrali w wyborach 
do parlamentu centralnego.

Nie wiadomo na razie, czy pani 
Gandhi przyjmie rezygnacje, czy 
też poprosi ministrów aby pozos­
tali do czasu utworzenia nowego 
gabinetu.

Według najświeższych, ale nie­
pełnych jeszcze informacji, Par­
tia Kongresowa utrzyma się przy 
władzy, ale jej przewaga będzie 
znacznie mniejsza niż dotychczas. 
Spośród 180 mandatów dotych­
czas obliczonych, Partia Kongre­
sowa zdobyła 92, skrajnie prawi­
cowa partia Jana Sangh — 22, 
prawicowa partia Swatantra — 
14, komuniści — 14, socjaliści — 
10, niezależni i inni — 28. Ogółem 
w nowym parlamencie central­
nym zasiądzie 520 deputowanych. 
W dotychczasowym parlamencie 
na 494 miejsc w izbie niższej, par 
tia kongresowa miała 358. (PAP)

tów. Sajgoński korespondent 
Reutera pisze, iż obszar objęty 
operacją był pięciokrotnie 
bombardowany przez bom­
bowce „B-52”, a ponadto w 
czwartek inne samoloty woj­
skowe wspierające wojska na­
ziemne dokonały 415 lotów bo­
jowych, a więc tyle, ile prze­
ciętnie odbywano w ciągu jed­
nego dnia w całym Wietnamie 
Południowym. Amerykanie nie 
nawiązali dotychczas żadnego 
kontaktu z siłami powstańczy­
mi. Partyzanci natomiast nie­
oczekiwanie w nocy z czwart­
ku na piątek ostrzelali z moź­
dzierzy amerykańskie stano­
wisko dowodzenia (PAP)

Ekspozycja KOL-D 
na 36 MTP

cję elementów i przyspieszyć 
inwestycje na Ratajach.

Doskonalenie technologii
Różne zobowiązania podję­

to również w Fabryce Mydła 
i Kosmetyków „Lechia”. 
Wśród nich wybijają się zo­
bowiązania zatrudnionych w 
Oddziale Środków Piorących, 
gdzie pracownicy postanowili 
m. in. wyprodukować dodat­
kowo do końca roku 600 ton 
kwasu kokosowego, 1000 ton 
proszku „1X1 65” oraz udo­
skonalić przy jego wyrobie 
technologię, by uzyskać znak 
jakości, opracować i wdrożyć 
do produkcji nowy rodzaj
mydła do prania o lepszej 
tości użytkowej.

W zobowiązaniach na 
dziale poświęcono poza 
wiele miejsca pracy dla

war

od- 
tym 
po-

prawy warunków bhp oraz 
socjalnych. Niezależnie od 
tego pracownicy przepracują 
1200 godzin przy upiększaniu 
dzielnicy Nowe Miasto.

Pracownicy z Wydziału I 
chcą wykonać do dnia 7 li­
stopada roczny plan eksportu 
pasty do zębów, co umożliwi 
dodatkowe dostarczenie do 
końca grudnia zagranicy 2 
min. tub. Dodatkowa produk 
cja i czyny społeczne są też 
głównym tematem zobowią­
zań na pozostałych wydzia­
łach „Lechii”. (b)

Zobowiązania 
wartości 1,7 min zł

Pierwsza w Zagłębiu Koniń­
skim na apel huty im. Leni­
na i „Pometu” odpowiedziała 
w piątek elektrownia „Konin” 
w Gosławicach. Zobowiązania 
podjęły wszystkie służby pro­
dukcyjne i remontowe tej si­
łowni. M. in. pracownicy od­
działu nawęglania skrócą o 
trzy dni remont taśmociągów 
oraz dodatkowo wyremontują, 
przed nadejściem letniej kam­
panii remontowej, pięć kom­
presorów.

Brygady remontowe oddzia 
łu turbin dokonają poza pla­
nem przeglądu remontu i re­
gulacji 2 suwnic. Konińscy 
energetycy zaoszczędzą do 
końca br. 10 tys. ton węgla 
brunatnego, na którym pracu­
je elektrownia. Osiągną to 
głównie przez uszczelnienie 
kotłów i polepszenie podsta­
wowych wskaźników eksploa-
tacyjnych siłowni.

Łączna wartość 
podjętych czynów 
nych przez załogę 
„Konin” określona

wszystkich 
produkcyj- 
elcktrowni 
została su-

mą 1.750 tys. złotych. (zet)

W nadchodzących 36 MTP po 
raz pierwszy uczestniczyć będzie 
Koreańska Republika Ludowo-De 
mokratyczna. Wystąpi ona z eks­
pozycją kolektywną, która w jed­
nym z pawilonów na terenie par­
ku targowego zajmie no m«. 
Korea zaprezentuje szeroki asor­
tyment towarów, w szczególności 
zaś: narzędzia, wyroby metalowe, 
wyroby ze szkła i porcelany, wv- 
roby wiklinowe i teRstyiia oraz 
artykuły wytwarzane przez mis­
trzów sztuki ludowej. Ponadto na 
stoisku ludowej Korei znajdą się 
wyroby tytoniowe, chmiel i ko­
rzeń źeń-szeń.

Szczegóły udziału KRL-D w 36 
MTP zostały omówione w dniach 
od 20 do 22 bm., podczas pobytu 
w Zarządzie MTP delegacji tego 
kraju, w jej skład wchodzili: 
przedstawiciel ministerstwa Han­
dlu Zagranicznego KRL-D — Kim 
Sun Dzun (kierownik delegacji) 
Dzian San Gon członek delega­
cji, również z koreańskiego MHZ, 
Czoj Gwan Su — radca handlowy 
Ambasady Korei w Warszawie 
oraz Dzo Dzun Thek — pracow­
nik Biura Handlowego Ambasady 
KRL-D. (na?

Wyrok na zbrodniarzy 
wojennych

Sąd przysięgłych w Mona­
chium wydał w piątek wyrok 
na trzech hitlerowskich zbrod 
niarzy wojennych, którzy w 
okresie okupacji Holandii or­
ganizowali wysyłanie dziesiąt­
ków tysięcy obywateli tego 
kraju do faszystowskich obo­
zów śmierci. Z ich winy około 
130 tysięcy Holendrów zostało 
zgładzonych w komorach gazo 
wych, lub umarło z głodu, al­
bo wskutek tortur.

Były generał SS, a zarazem 
szef służby bezpieczeństwa w 
okupowanej Holandii, Wil­
helm Harster skazany został 
na 15 lat więzienia, byłego ofi 
cera SS Wilhelma Zoepfa sąd 
skazał na 9 lat więzienia, a by­
łą pracownicę policji Gertrudę 
Slottke na 5 lat więzienia.

Podczas odczytywania wyro­
ków słychać było na sali sądo­
wej okrzyki: „powiesić ich”.

Na marginesie tego procesu 
przypomina się. że główny o- 
skarżony Harster był swego 
czasu skazany w Holandii na 
12 lat więzienia za zbrodnie 
wojenne, lecz po odsiedzeniu 
części kary powrócił do Nie­
miec zachodnich, gdzie obi^ł 
wysokie stanowisko w rządzie 
bawarskim. Stanowisko to o- 
trzymał, mimo, iż ubiegając się 
o nie przedłożył — jak oświad 
czvł w czasie procesu — wy­
rok władz holenderskich skazu 
jący go za zbrodnie wojenne.



Kubańskie 
sukcesy handlowe

Przedsiębiorstwo nanalu zagranicznego „Qui- 
nuniport” podpisało w tych 
dniach z firmą francuską 
„Complexport S. A.” i grupą 
chemiczną zrzeszenia produ­
centów „Charbonnages” kon- 
takty na dostawę dla potrzeb 
rolnictwa kubańskiego 120 ton 
nawozów sztucznych. Wartość 
kontraktów wynosi 7.700 tys. 
pesos. Nawozy sztuczne dostar 
czane przez obie firmy fran­
cuskie będą stanowiły 10 pro­
cent ilości nawozów, jaką za­
mierza się zastosować w rol­
nictwie w ciągu bieżącego ro­
ku.

Dziennik „Granma” podkre­
śla, że umowa stanowi dalszy 
krok w realizacji planów zwię 
kszenia produkcji cukru do 10 
milionów ton i jest jeszcze jed 
nym niepowodzeniem stosowa­
nej przez Amerykanów polity­
ki blokady gospodarczej Kuby.

Prasa kubańska informuje 
również o pobycie na Kubie 
delegacji handlowców i projek 
tantów brytyjskich w związku 
z końcową fazą rokowań w 
sprawie sprzedaży Kubie na 
dogodnych warunkach kredy­
towych wielkiej fabryki nawo 
zów sztucznych wartości prze­
szło 40 milionów dolarów. Uzy 
skanie tego kredytu gwaranto 
wanego przez rząd brytyjski 
uważane jest w Hawanie za je 
den z największych sukcesów 
kubańskiego handlu zagranicz 
nego w stosunkach z oartnera 
mi zachodnimi. (PAP)

Pozytywna opinia o działalności 
gromadzkich rad narodowych

f Posiedzenie Komisji KC PZPR I

Pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekre- wytycznych partii dotyczą- 
♦ Ryszardą Strzeleckiego obradowała w czwar cych decentralizacji w ęyste-
tek w Warszawie Komisja KC do spraw Rad Narodowych, mie rad narodowych, a zwła-

Zbliżenie 
kongijsko-francuskie
Kongijski minister spraw za 

granicznych. Justin Bomboko, 
przyjechał przed kilkoma dnia 
mi do Paryża dla przeprowa­
dzenia rozmów z władzami 
francuskimi. Według relacji 
agencji France Presse, celem 
tych rozmów było uzyskanie 
ooparcia rządu francuskiego 
dla Konga, a przede wszystkim 
zapewnienie Kongu francu­
skiej pomocy technicznej.

Według AFP, minister Bom 
boko uzyskał w Paryżu podpi­
sanie układów o francuskiej po 
mocy technicznej dla Konga, 
jednak rozmiary tej pomocy są 
„dosyć ograniczone”. AFP tłu­
maczy to „innymi zobowiąza­
niami Francji w Afrvce i kra- 
toch trzeciego świata” i troską 
Parvża „bv nie wywołać wra­
żenia, że Francja chce zająć 
mieisce Belgii w dziedzin^ sto 
sunkńw ane-nodarczych z Kon­
giem”. (PAP)

. . , , , szcza rozszerzenia uprawnień
Tematem obrad była ocena rad niższych stopni.

realizacji wytycznych partii
dotyczących gromadzkich rad 
narodowych i działalności ko­
mitetów partyjnych w dzie-
dżinie dalszego 
GRN.

Na posiedzeniu 
szczególnie duży

umacniania

podkreślono 
wpływ, jaki

Perspektywiczne programy
rozwoju sieci gastronomicznej

Prezes Rady Ministrów wystosował ostatnio specjalne pi-
smo do przewodniczących prezydiów WRN, zwracając w nim 
uwagę na konieczność szybszej rozbudowy przemysłu ga­
stronomicznego.
W liście czytamy, że mimo 

osiągniętego w ostatnich la­
tach postępu, który wyraża się 
w szczególności w powiększa­
niu się liczby zakładów oraz 
w poprawie ich technicznego 
wyposażenia — stopień zaspo­
kojenia, zapotrzebowania lud­
ności na usługi gastronomicz­
ne jest ciągle niezadowalają­
cy. Wniosek taki wynika wy­
raźnie z oceny przemysłu ga­
stronomicznego, dokonanej 
niedawno przez Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów.

Dlatego też, dla osiągnięcia 
poprawy w tej dziedzinie, pre­
zes Rady Ministrów zaleca o- 
pracowanie przez prezydia rad 
narodowych dla miast, ośrod­
ków przemysłowych i miej­
scowości wczasowo-turystycz­
nych kompleksowych progra­
mów rozwoju sieci zakładów 
gastronomicznych na okres 
perspektywiczny, tj. do roku 
1980. Programy te pozwolą na 
sprecyzowanie potrzeb w za­
kresie rozwoju usług gastro­
nomicznych oraz niezbędnych , 
na ten cel środków finanso- I 
wych i materialnych w wielo­
letnich i rocznych planach go­
spodarczych. Stanowić będą 
również dla rad narodowych 
podstawę do prawidłowego 
koordynowania i kierowania 
rozwojem sieci gastronomicz­
nej.

Inwestorzy budownictwa mie­
szkaniowego (rad narodowych, re­
sortowego, zakładowego spół­
dzielczego), powinni zabezpieczyć 
uruchamianie lokali gastronomicz­
nych w nowych osiedlach, rów­
nocześnie z przekazywaniem do 
użytku budynków mieszkalnych. 
W jak najszerszym zakresie nale­
ży także wykorzystywać możli­
wość budowy zakładów gastrono­
micznych w ramach inwestycji 
drobnych finansowanych z kredy­
tów bankowych i w oparciu o 
projekty typowe i powtarzalne.

Prezes Rady Ministrów pod­
kreśla, że nie wolno lokali ga­
stronomicznych przeznaczać 
na inne cele, a w tych mia­
stach, w których znajdują się 
lokale, kiedyś służące jako ga 
stronomiczne — należy opra­
cować program ich rewindy­
kacji dla potrzeb gastronomii 
do 1970 r., ze szczególnym u- 
względnieniem lat 1967 i 1968.

Rozwijając sieć gastrono­
miczną powinno się urucha­
miać przede wszystkim zakła­
dy bezalkoholowe wydające 
dania popularne — chodzi tu 
o takie zakłady, jak bary szyb 
kiej obsługi, bary mleczne, 
jadłodajnie — oraz organizo­
wać zakłady specjalistyczne 
np. z kuchnią polską, regional 
ne, rybne, jarskie, dietetycz­
ne itp.

Należy również w szerszym 
niż dotychczas zakresie ko­
rzystać z możliwości prowa­
dzenia mniejszych zakładów 
gastronomicznych systemem
ajencyjnym. Rozwój form
ajencyjnych pozwoli przed­
siębiorstwom skoncentrować 

uwagę na kierowaniu działal­
nością i usprawnieniu pracy 
w podległych im dużych za- 
ładach gastronomicznych, któ 
re mają podstawowe znacze­
nie dla żywienia ludności.

W miastach i miejscowo- 
wościach turystyczno-wczaso- 
wych należy zapewnić szyb­
szy rozwój sieci małych punk­
tów gastronomicznych, ta­

kich jak wózki do sprzedaży 
wyrobów gastronomicznych, 
kioski i specjalnie organizo­
wane stoiska

Podkreśla się, że wskazane 
jest stwarzanie warunków dla 
szerszego wydawania tzw. 
obiadów domowych przez oso 
by prywatne. (PAP)

„Berlin zach. umiera na raty"
Berliner Exdra-Blait

Najnowszy numer pisma „Berliner Extra-Blatt” wydawa­
nego wspólnym wysiłkiem lewicowych grup SPD, związ­
ków zawodowych i socjalistycznego związku studentów w 
Berlinie zach., publikuje artykuł pt. „Berlin zachodni umie­
ra na raty — ucieczka kapitału”.

na podniesienie poziomu pra­
cy GRN i rozszerzenie zakre­
su ich działania wywarły u- 
chwały IV Zjazdu Partii i ple 
narnych posiedzeń KC, jak 
też zmierzające w tym kierun­
ku decyzje centralnych orga­
nów administracji państwo­
wej.

Wyrażając swą pozytywną 
opinię o działalności rad gro­
madzkich wskazano jednocze­
śnie na potrzebę dalszego pod 
noszenia poziomu ich pracy, 
pełniejszego wykorzystywania 
przyznanych im kompetencji. 
Szczególną uwagę zwrócono 
na funkcję GRN w dziedzinie 
planowania i koordynacji po­
czynań gospodarczych.

Wiele uwagi poświęcono 
działalności komisji rad, roli 
sesji GRN i znaczeniu zebrań 
wiejskich jako bezpośredniej 
formy informowania ludności 
o węzłowych sprawach gro­
mady i wsi, organizowania 
udziału mieszkańców w pra­
cach gosnodarczych, inicjowa­
nia czynów społecznych itp.

Wszystkie te problemy oma­
wiano na posiedzeniu w ści­
słym ich powiązaniu z zada­
niami Powiatowych i Gromadź 
kich Komitetów PZPR.

W br. Komisja KC zajmie 
rię na swych kolejnych posie 
dzeniach m. in. zagadnieniami 
pracy partvjnej w zakresie u- 
sprawniania aparatu rad na­
rodowych i oceną realizacji

Zakończenie obrad 
Interwizji

W czwartek zakończyło się w 
Budapeszcie 3-dniowe spotkanie 
przedstawicieli członków Interwi­
zji. Uczestniczyli w nim przed­
stawiciele telewizji: Bułgarii, Cze­
chosłowacji. Finlandii, Jugosławii, 
Polski, NRD, Rumunii, ZSRR i 
Węgier oraz w charakterze obser­
watora przedstawiciel Telewizji 
Austriackiej.

Celem posiedzenia było opraco­
wanie planu wymiany programów 
w drugim kwartale br., sprawa 
przekazywania audycji szkolnych, 
a także transmitowania imprez 
sportowych, m. in. igrzysk olim­
pijskich w Meksyku i Grenoble.

PAP

W czwartek wieczorem wyszły na jaw 
nowe fakty związane ze śledztwem 

prowadzonym przez Garrisona. Korespon­
denci World Journal Tribune w Nowym Or­
leanie donoszą w ostatnim wydaniu wieczor­
nym, że Garrison oficjalnie stwierdził całko­
witą niewinność Oswalda. „Nie mam żadnych 
podstaw do przypuszczenia — powiedział Gar­
rison — że Lee Harvey Oswald w ogóle zabił 
kogokolwiek w Dallas. Taki jest mój osobisty 
pogląd”. Tym samym Garrison odrzucił więc 
nie tylko podstawę ustalenia komisji War­
rena co do zabójstwa prezydenta Kennedy’- ! 
ego, lecz również oskarżenie Oswalda o za- ! 
bójstwo policjanta Ttippitta. Garrison odmó- 1 
wił jednak podania dalszych szczegółów. 1 

Co więcej prokurator okręgowy Nowego 1 
Orleanu stwierdził, że „nie wyklucza mor- ! 
derstwa popełnionego na Ferriem”. „Nie mo­
gę tego wykluczyć i w ogóle nie chciałbym 
w tej fazie śledztwa wykluczać czegokol­
wiek” — powiedział Garrison koresponden­
tom.

W międzyczasie zaczęły się mnożyć podej­
rzenia, że Ferrie został zamordowany przy 
pełnej wiedzy miejscowej policji. Tak np. 
miejscowy lekarz policyjny nazwiskiem 
Cheeta wystawił świadectwo zgonu Ferriego, 
stwierdzając, że umarł on nagle na skutek 
wielostronnego wylewu krwi do mózgu około 
godziny 4 rano w nocy z 21 na 22 lutego. 
Cheeta wystawił jednak wspomniany doku- 
went nie wiedząc o tym, że korespondent 
Washpost George Kardner rozmawiał z Fer­
rie właśnie do godz. 4 rano i nie zauważył 
u niego najmniejszych oznak złego samopo­
czucia. W najgorszym razie świadectwo leka­
rza policyjnego dowodzi braku kwalifikacji 
zawodowych, jeśli nie współuczestnictwa w 
morderstwie Ferriego.

W Nowym Orleanie rozeszła się też wiado­
mość, że Ferrie pozostawił na stoliku przy 
łóżku notatkę, w której wyjaśnia, że popeł­
nia samobójstwo. Dziennikarze przytaczają 
jej następującą treść: „Rozstanie się z ży­
ciem stanowi dla mnie słodką perspektywę. 
Nie znajduję w życiu nic upragnionego, a z 
drugiej strony wszystko wydaje mi się od­
rażające”. Policja potwierdziła oficjalnie ist­
nienie wspomnianej notatki, jednakże odmó­
wiła udostępnienia jej komukolwiek.

Jak wiadomo, dziennikarz Lardner, który 
rozmawiał jako ostatni z Ferriem fiósłownie 
na kilkanaście minut przed jego rzekomym

Seebohm 
następcą Jakscha?

W dniach 11—12 marca zbio 
rą się czołowi działacze za- 
chodnioniemieckiego ruchu od 
wetowego, ażeby dokonać wy­
boru nowego przewodniczącego 
centrali tego ruchu — „Związ 
ku Przesiedleńców”. Jak wia­
domo, dotychczasowy szef tej 
organizacji Wenzel Jaksch zgi 
nął przed kilkoma miesiącami 
w wypadku samochodowym.

Jako głównych kandydatów 
na to stanowisko wymienia się 
— byłego ministra komunika­
cji rządu NRF, rzecznika 
„Ziomkowstwa Niemców Su­
deckich” Seebohma oraz prze­
wodniczącego komisji zarządu 
SPD do spraw przesiedleń­
ców, Rehsa.

Szanse Seebohma są tym 
większe, że cieszy się on po­
parciem chadecji. (PAP)

Roczne obroty całej gospo­
darki Berlina zachodniego — 
czytamy na wstępie artykułu 
— stale się zmniejszają i obec 
nie są mniejsze aniżeli obro­
ty notowane w Duesseldorfie 
lub Essen, mimo iż obszar 
Berlina zach. jest trzykrotnie 
większy niż obszar tych 
miast. Łącznie obroty gospo­
darcze Berlina zach. w prze­
liczeniu na każdego zatrudnić 
nego w tym mieście są o 12 
proc, niższe od poziomu noto­
wanego w NRF.

Od dłuższego czasu — czy­
tamy dalej — obserwuje się 
ucieczkę z Berlina zachodnie­
go najróżniejszych firm i 
przedsiębiorstw. Według do­
kładnych obliczeń, w latach 
od 1962 do lipca 1966 przenio­
sło się z Berlina zachodniego 
do republiki federalnej 266 
różnych przedsiębiorstw. Rów 
nocześnie coraz bardziej wi­
doczna staje się tendencja do 
silnego ograniczania progra­
mu produkcyjnego w tych za 
kładach produkcyjnych, które 
pozostały jeszcze w Berlinie 
zachodnim.

Ograniczanie produkcji koncer­
nów zachodnioberlińskich wyni­
ka stąd, że — jak twierdzą ich 
zarzady — nie da się oddzielić 
od siebie produkcji cywilnej i

"Poznańtfkla lolubks.

wojskowej. Tej ostatniej nato­
miast nie chce się powierzać za­
kładom zachodnioberlińskim. Tak 
więc polityczna sytuacja „miasta 
frontowego”, jakim jest Berlin 
zachodni, implikuje stopniowe 
obumieranie gospodarki tego mia­
sta.

Te same przyczyny, wynikające 
z fałszywej polityki Bonn wobec 
Berlina zachodniego — stwierdza 
dalej pismo — spowodowały, że z 
Berlina zachodniego zniknęły pra 
wie wszystkie instytuty badań 
przemysłowych, co z kolei poz­
bawiło miasto inteligencji tech­
nicznej.

Berlin zachodni — stwier­
dza dalej pismo — utrzymuje 
się przy życiu w coraz więk­
szym stopniu dzięki pomocy 
z zewnątrz. Chronicznie ujem 
ny bilans gospodarki Berlina 
zach. musi być kompensowa­
ny „pomocą federalną”. W ro­
ku 1965 wyrównanie tego bi­
lansu wymagało pomocy ze 
strony NRF w wysokości 2,3 
miliarda marek. Udział wła­
sny Berlina zach, w kosztach 
egzystencji miasta wynosi tyl­
ko 49 proc.

W tej sytuacji — stwierdza 
artykuł — polityka bońska na 
rzecz coraz ściślejszego wią­
zania miasta z republiką fede 
ralną jest polityka całkowicie 
fałszywą, która może tylko 
przyspieszyć proces obumie­
rania gospodarki zachodnio- 
berlińskiej. (PAP)

Deszcz utrudnia 
pracę komisji

Deszczowa pogoda utrudnia 
prace komisji badającej przy­
czyny tragicznego wypadku na 
Przylądku Kennedy’ego. Jak 
wiadomo, postanowiono roz­
montować na dwie części kabi 
nę „Apollo”. Z powodu złych 
warunków atmosferycznych, 
realizacje tego planu odroczo­
no na kilka dni.

W najbliższym czasie spo­
dziewane jest ogłoszę.nte, kólćJ.,, 
nego komunikatu o wynikach
badań przeprowadzonych

Poznańska Fabryka Łożysk To­
cznych produkuje łożyska wal­
cowane, stożkowe i baryłkowa- 
te o średnicy od 18 do 400 mm. 
Wyroby te charakteryzują się 
ogromną dokładnością wykona­
nia uzyskiwaną dzięki użyciu 
precyzyjnych maszyn. Produk­
cja roczna fabryki wynosi ponad 
4 miliony łożysk, z których spo­
ra część jest eksportowana do 
kilkunastu krajów. Do kroku 1970 
załoga pragnie wprowadzić 60 
proc, swych wyrobów do klasy A 
Na zdjęciu: szlifowanie wyrobów 
tocznych na maszynie SBA-75.

CAF — Surowiec

przez komisję. (PAP)

Próby storpedowania 
umowy konsularnej: ZSRR - DSA
Jak donosi agencja „Nowosti”, w senacie USA rozpoczęto 

dyskusję nad wnioskiem o ratyfikację umowy konsularnej 
między USA i ZSRR.
Wydawałoby się — pisze a- 

gencja — że kwestia ta nie za­
wiera w sobie nic sensacyjne­
go. W stosunkach międzynaro­
dowych podobne porozumienia

Prokurator Garrison
„Oswald nie zabił

samobójstwem (które, gdyby wierzyć policji, 
miało nastąpić niemal natychmiast po wyj­
ściu Lardnera) nie zauważył u swego roz­
mówcy żadnych oznak depresji ani złego na­
stroju. Jest poza tym niezrozumiałe, w jaki 
sposób można popełnić samobójstwo poprzez 
wylew krwi do mózgu, jak twierdzi oficjalna 
wersja sekcji zwłok. Policja w dalszym ciągu
odmawia 
pierwsza 
własnym 
po jego

ujawnienia nazwiska osoby, która 
odnalazła zwłoki Ferriego w jego 
mieszkaniu. Lardner twierdzi, że 
wyjściu Ferrie dokładnie zamknął

drzwi wejściowe.
Lekarz policyjny Cheeta przyznał, że Ferrie 

znajdował się w ciągu ostatnich dni „pod 
wpływem wyjątkowego napięcia”, ale oświad­
czył, że nie ma podstaw aby wiązać ten fakt 
z nagłą śmiercią Ferriego.

Korespondenci World Journal Tribune u- 
jawniają też senśacyjną wiadomość, że Ferrie 
przed pewnym czasem zwrócił się do proku­
ratora okręgowego w Houston w Teksasie 
z prośbą o „ochronę” przed Garrisonem. Nie 
wiadomo jednak na czym miała ona polegać, 
gdyż prokurator ten, sam poinformował Gar- 
risona o okoliczności poważnie obciążającej 
Ferriego. Okazuje się, że Ferrie wraz z dwo­
ma innymi mężczyznami, których nazwiska 
trzymane są w tajemnicy, zarejestrował się
w jednym z hoteli Houston w dniu
22 listopada 1963 r., a więc w dniu zabójstwa 
Kennedy'ego i kilkakrotnie telefonował do 
Dallas.

Ferrie w ciągu ostatnich dni swego życia 
udzielał kompletnie sprzecznych odpowiedzi 
co do swego pobytu w Dallas. W rozmowie 
z Lardnerem wyparł się całkowicie pobytu 
w Dallas, natomiast w rozmowie z innym 
dziennikarzem przyznał, że wyleciał 22 listo­
pada do Houston, „aby zapolować na kaczki” 
choć jak wiadomo w tym rejonie nie ma 
żadnych obszarów łowieckich.

Eagan i Barr cytują też wypowiedź Garri­
sona, że „zniknięcie kluczowego świadka w 
postaci Ferriego oczywiście ogromnie nam 
utrudnia ustalenie związków pomiędzy pew-

H

nymi ludźmi. Pewien jednak jestem że
związki te ustalimy niezależnie od tego”.

Sprzeczność między samymi wypowiedzia­
mi Ferriego jest tak beznadziejnie zagmat­
wana, nie mówiąc już o zupełnie nieprzenik­
nionej w tej chwili zasłonie krętactw roz­
maitych władz w Nowym Orleanie, że trudno 
w obecnej chwili — przynajmniej według 
stanu na 23 bm. wieczorem — ustalić w tej 
aferze wystarczająco wyraźne tendencje. 
Niemniej obecny stan afery można podsumo_ 
wać w następujących punktach:

• Afera Garrisona, bez względu na jej 
motywy i dalszy ciąg, stanowi najpoważ­
niejsze dotychczas podważenie raportu War­
rena i jeśli nie zostanie zlikwidowana w naj- 
brutalniejszy sposób i w bardzo krótkim cza­
sie, musi doprowadzić do wznowienia śledz­
twa urzędowego.
• Z wielkim przybliżeniem ale i z maksy­

malną ostrożnością można określić tło afery 
nowoorleańskiej, jako spór dwu koncepcji: 
pierwszej, reprezentowanej przez Garrisona, 
że zamach w Dallas był dziełem określonej 
grupy osób przynajmniej wspieranej, jeśli 
nie wręcz najętej przez FBI, a zatem zwią­
zanej z określonymi kołami faszystowskimi; 
i drugiej wersji której prawdopodobnym 
rzecznikiem był, chciał być, lub był przez
pewien czas sam Ferrie, że zamach 
łem „konspiracji komunistycznej”.
• Można wreszcie stwierdzić, że 

poszedł już zbyt daleko w swym

był dzie-

Garrison 
śledztwie

i nie może się z niego wycofać pod groźbą 
ośmieszenia, całkowitej kompromitacji i końca 
kariery politycznej. Ponieważ zapowiedział 
on dokonanie aresztów i wniesienie oskarże­
nia, areszty te muszą nastąpić, nawet gdyby 
sprawa miała się odwlec jeszcze przez pe­
wien czas. To z kolei oznacza, że FBI rów­
nież nie może pozostać bezczynna. Wzmożone 
ostatnio tempo likwidacji świadków z Dallas 
i atmosfera jawnego terroru, pogróżek i szan­
tażu, szerzona przez podziemie dallaskie we­
spół z FBI, każą wnioskować, że FBI nie 
cofnie się przed żadnym krokiem, aby walkę 
z Garrisonem wygrać do końca. (PAP)

nie są niczym nadzwyczajnym. 
Zarówno Związek Radziecki 
jak i Stany Zjednoczone zawie 
rały już tego rodzaju układy z 
wieloma krajami.

Jednakże działające w USA' 
liczne organizacje antykomu­
nistyczne rozwinęły gorączko­
wą aktywność, usiłując wpły­
nąć na senatorów i zmusić ich 
do odrzucenia umowy.

Sama prasa amerykańska od 
notowuje wielką nerwowość 
„wściekłych” w związku z de­
batą w senacie USA na temat 
tego układu.

Senator republikański Mor- 
ton, nawiązując do prowadzo­
nej przez „wściekłych” kampa 
nii powiedział, że jest to „sta­
rannie zaplanowana i dobrze 
finansowana operacja „wiel­
kie kłamstwo”. (PAP)

Decyzja 
prezydenta Pakistanu
Jak donosi z Karaczi Agen­

cja Reutera, prezydent Pakista 
nu Ayub Khan, który niedaw­
no ostrzegł dostojników reli­
gijnych, aby nie mieszali się 
do polityki, polecił pięciu mu­
zułmańskim przywódcom reli­
gijnym, aby przez dwa miesią­
ce nie opuszczali domów — w 
odległych zakątkach kraju.

Prawicowi dostojnicy muzuł 
mańscy krytykowali rząd m. in. 
za kampanię na rzecz kontroli 
urodzeń. Przyrost naturalny w 
Pakistanie należy do najwięk­
szych w świecie i wynosi 3,5 
proc, rocznie. (PAP)
imnniiiiiiiiiiiinii iiimiiiit: niimmiiiiiininni

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Michał Łuczak.
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FILM

Białe
szaleństwo

„Ściana czarownic” — film 
produkcji polskiej. Scenariusz: 
Andrzej Bonarski i Jerzy Suszko. 
Reżyseria: Paweł Komorowski. 
Zdjęcia: Krzysztof Winiewicz. Mu­
zyka: Jerzy Matuszkiewicz. Wy­
konawcy: Zbigniew Dobrzyński 
(Gazda), Jerzy Jogałła (Maciek), 
Marta Lipińska (Magda), Iga 
Cembrzyńska (Ewa), Eliasz Ku- 
ziemski (prezes Kozłowski), An­
drzej Balcerzak (trener Małecki) 
Kazimierz Fabisiak (Wierszycki), 
Jacek Fedorowicz (Jurek), Leo­
pold Nowak (Jacek), Jerzy Ka- 
raszkiewicz (Wojtek) i inni.

Mamy wspaniale fotogenicz 
ne góry, dotychczas 
przez naszych filmow­

ców niemalże niewykorzysty­
wane. Mamy zupełnie niezłą 
kadrę narciarską, która w fil­
mie nie miała dotychczas oka­
zji zabłysnąć (nie liczymy tu 
oczywiście filmowych sprawo­
zdań z zawodów). A przecież 
całe masy entuzjastów sportu, 
a narciarstwa w szczególności, 
chętnie oglądają obrazy o tej te 
matyce, czego dowodem m. in. 
powodzenie filmu z Toni Saile

rem. Jest więc niewątpliwie 
zasługą zespołu pod kierow­
nictwem Pawła Komorowskie 
go, że nareszcie możemy oglą­
dać coś takiego rodzimej pro­
dukcji.

Powiedzmy też od razu, że 
walory widowiskowe sportu 
narciarskiego wykorzystano w 
filmie bardzo dobrze, a Tatry, 
jako oprawa widowiska, pre­
zentują się wspaniale. Głów­
nym twórcą obrazu jest dla 
mnie tym razem operator, któ 
ry wykonać musiał pracę nie 
lada. Zdjęcia wykonywano na 
wysokości 1600 m, w trudnych 
warunkach atmosferycznych, 
wyczekując przez wiele godzin 
na mrozie. Winiewicz dał so­
bie radę ze wszystkimi trud­
nościami, zrobił zdjęcia brawu 
rowych zjazdów, emocjonują­
cych skoków tak, iż przeżywa­
my zawody pokazane na fil­
mie bodajże silniej niżby to 
były zawody autentyczne. Ta 
warstwa filmu jest widowis­
kiem dobrej klasy, oraz 
niezmiernie pożyteczną propa 
gandą białego szaleństwa.

Gorzej jest z warstwą fabu­
larną oraz tzw. realiami. 
Treścią filmu jest konflikt wy 
bitnego narciarza Gazdy, któ­
ry na skutek niezdyscyplino­
wania zostaje zawieszony w 
prawach członka klubu, w 
sytuacji gdy zbliżają się wiel­
kie zawody międzynarodowe.

1 marca festiwal szkól muzycznych
• Jak już informowaliśmy, w Poznaniu odbędzie sie w dniach od

1 do 5 
który 
blisko 
kowa, 
bowa

marca IV Festiwal Wyższych Szkół Muzycznych. W festiwalu, 
już po raz czwarty odbywa sie w Poznaniu, weźmie udział 
1100 studentów ze szkół muzycznych: Warszawy. Łodzi, Kra- 
Gdańska, Katowic. Wrocławia i Poznania, oraz ponad stuoso- 
grupa pedagogów-muzyków. Obserwatorami tej największej

polskiej imprezy szkolnictwa artystycznego beda delegacje zagranicz­
ne z Czechosłowacji, Węgier, NRD, Bułgarii i Jugosławii.

Program tegorocznego festiwalu nastawiony jest przede wszystkim 
na wykonawstwo zespołowe; produkcje zespołów chóralnych, orkie­
strowych i kameralnych. W centrum uwagi znajdzie sie na festiwalu 
twórczość Karola Szymanowskiego w związku z przypadająca w tym 
roku 30 rocznicę śmierci wielkiego kompozytora. (ob)

„Nawrócenie się” Gazdy, je­
go romans ze śpiewaczką noc­
nego lokalu, współzawodnict­
wo z kolegą klubowym Mać­
kiem — to inne elementy treś 
ci fabularnej, która zrealizo­
wana jest dosyć blado i nie­
zbyt przekonywająco. Wyglą­
da na to, iż realizatorzy po­
traktowali fabułę jedynie jako 
element wiążący to wszystko, 
co chcieli pokazać w górach, 
na trasach zjazdowych, w słoń 
cu i na śniegu, nie przywią­
zując większej wagi do praw­
dopodobieństwa akcji. Przy­
znajmy, że tak się na ogół te­
go rodzaju filmy robi wszę­
dzie i że to w jakiś sposób 
realizatorów usprawiedliwia.

Trudno ich jednak usprawie 
dliwić z tego, w jakich warun­
kach lokalowych, wśród ja­
kich obyczajów usytuowali ak­
cję pozasportową. Niemalże 
wszystko, co dzieje się we 
wnętrzach nie przypomina ni­
czego, co zna każdy miłośnik 
nart bywający od czasu do 
czasu w Tatrach. Bo też to po 
prostu nie istnieje, jak nie 
istnieją śpiewaczki, które by 
w polskim lokalu chodziły w 
czasie występu od stolika do 
stolika śpiewając gościom nie­
mal do ucha. Maniera naszych 
filmowców tworzenia jakiegoś 
luksusowego świata wzorowa­
nego na wypolerowanych na 
wysoki połysk filmach z Hol­
lywoodu (vide np. mieszkanie 
bohatera filmu „Poznańskie 
słowiki”) drażni od dawna i 
niepotrzebnie odbiera naszym 
filmom koloryt autentyczności, 
który jak sądzę byłby także 
dla odbiorcy zagranicznego cie 
kawszy, od oglądania kiepskich 
imitacji zachodnich wzorów.

Mimo wszystko jednak uwa­
żam, że film jest zupełnie do­
brym przedstawicielem gatun­
ku rozrywkowego i będzie się
podobał.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Człowiek
w niebezpieczeństwie
Trudno na ten temat pi­

sać pogodnie. Chodzi o 
bezpieczeństwo pracy na 

wsi, o zdrowie i życie człowie­
ka, zatrudnionego w rolnict­
wie. Załogi gospodarstw uspo­
łecznionych mają ustawowo za 
beżpieczoną ochronę pracy, 
nad realizacją czuwają związ­
ki zawodowe, inspektorzy spo­
łeczni i techniczni, każdy pra­
cownik powinien być obowiąz 
kowo przeszkalany w dziedzi­
nie BHP, otrzymuje ubranie o- 
chronne i robocze, ewentualnie

ki w stosunku do innych dzia­
łów gospodarki narodowej. 
Jest to związane z upowszech­
nianiem na wsi elektryfikacji, 
mechanizacji w polu i zagro­
dzie, motoryzacji na drogach, 
chemizacji. A rolnik indywi­
dualny z reguły nie jest nale-
życie przygotowany 
nieznanych maszyn 
dzi.

Rolnik pracujący 
nym gospodarstwie

do obsługi 
i narzę-

we włas- 
jest sam

maskę przeciwpyłową itp. 
Przygotowywane już zarządzę 
nia, zagwarantują taką samą 
ochronę ludziom zatrudnio­
nym w kółkach rolniczych i 
międzykółkowych bazach ma­
szynowych.

Poza zasięgiem tych przepi­
sów pozostaje gospodarka in­
dywidualna, gdzie sytuacja 
pod względem częstotliwości 
wypadków jest najgroźniejsza. 
Z danych statystycznych wyni­
ka bowiem, że w 1965 roku na 
każdy 1000 ubezpieczonych w 
rolnictwie indywidualnym — 
40 osób uległo nieszczęśliwym 
wypadkom. W tej liczbie 2 pro 
cent — wypadkom śmiertel­
nym, a 8 procent uległo trwa­
łemu kalectwu. W roku ubieg­
łym na 85.000 ubezpieczonych, 
zanotowano 3.700 wypadków, 
przy czym liczba śmiertelnych 
i powodujących trwałe kalect­
wo wzrosła.

Z danych PZU wynika, źe 
odsetek wypadków śmiertel­
nych w rolnictwie jest trzy 
razy większy niż w przemyśle, 
a wypadki ciężkiego kalectwa 
wykazują najwyższe wskaźni-
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Pod koniec książki*) jej bohater — 
Henryk Dudzik — wypełniając an 
kietę, rozpisaną przez dwutygodnik 

„Współczesność” stwierdza, iż panicz­
nie boi siębanału. Nieco wcześniej 
ówże Henryk, formułując coś na kształt 
twórczego credo — jako że z kart książki 
wynika, iż jest po trochu dziennikarzem, 
po trochu poetą — oznajmia: „Nie potra­
fię wymyślać. Jedyną moją troską jest

Ocean i krople
wych refleksji (choćby Magda i goździk, 
str. 191), pewien specyficzny poetycki na­
strój i wiele nieuchwytnego niepokoju, 
który każę nam śledzić losy bohatera

. . . książki do ostatnich jej kart.. Autor ope-
najdokładniejsze przekazanie tego, co ruje językiem raczej niebanalnym, sty- 
mam do powiedzenia”. I jeszcze Henryk lem potoczystym, scenami dynamiczny-
stwierdza, że ich, ludzi pióra jego poko­
lenia interesuje człowiek, ja­
kim jest, a nie jakim by chcia­
no, a b y był.

Nie bez powodu przytoczyłem na wstę­
pie te a nie inne sądy, sformułowane na 
kartkach książki przez duet Dudzik - Da 
necki. Nie mogę się bowiem oprzeć wra­
żeniu, iż książkowy debiut prozatorski 
poznańskiego poety determinowały cyto­
wane kanony.

Nie zamierzam podejmować dyskusji, 
na ile sformułowane pisarskie credo wy- 
daje mi się trafne i na ile mi odpowiada, 
chcę poprzestać na przyjrzeniu się, na ile 
konsekwentnie Danecki wprowadził w 
czyn swą formułę twórczą na stronach 
„Kropli oceanu” oraz — jakie przyniosło 
to w ostatecznym rachunku artystyczne i 
poznawcze rezultaty.

Danecki jest konsekwenty w swej pi­
sarskiej robocie i to bezwzględnie zali­
czyć mu trzeba na dobro. Nie ma u niego 
banału. „Nie potrafiąc wymyślać" Danec­
ki przedstawił też na kartkach swej książ 
ki ludzi chyba podobnych do tych z jaki­
mi się zetknął. Danecki „interesuje się 
człowiekiem, jakim on jest”.

Jest w książce Daneckiego sporo pla­
stycznych opisów staromiejskich frag­
mentów Poznania, literackie przypomnie 
nie okupacji „Głównej”, niemało wrażli-

lem potoczystym, scenami dynamiczny­
mi. Na tym wszakże kończą się mocne
strony tomu prozy Daneckiego (powieś­
ci? antypowieści? opowieści?), tomu nie­
jednorodnego w treści i w formie, pę­
kniętego nie, jak zadeklarował autor, ..na 
miłość jako uczucie i miłość jako pociąg, 
seksualny” — lecz na część pamiętni­
karską (dzieciństwo w przedwojennym i 
okupowanym Poznaniu) oraz drugą, 
współczesną, ukazującą romans bohatera 
ze studentką Magdą.

Ów koncept kompozycyjny, nie wiado­
mo na co obliczony pogarsza nadto zaopa 
trzenie części drugiej w coś w rodzaju 
naddatku: najsłabszego artystycznie, o- 
statniego rozdziału książki, ukazującego 
dalsze losy Henryka po bolesnym rozsta- 
ze studentką Magdą.

Nie mogę ponadto nie zgłosić innych 
pretensji pod adresem Daneckiego znają­
cego — zdawałoby się — dobrze nerwo­
wą, szarą codzienność redakcyjnego ży­
cia. Jakże zdumiewająco barwny jest 
świat, w którym obraca się Dudzik — 
poeta i pracownik któregoś z poznań­
skich pism! Gdybyż to była wyłączna za­
sługa bogactwa intelektualnego bohatera 
książki; ale on po prostu niemal nie ma 
zawodowych obowiązków... Praca nie 
zdaje się zaprzątać myśli Henryka Du­
dzika, ma on dla Magdy czas zawsze. Pra

ca jawi się na kartach tomu Daneckiego 
niemal wyłącznie w powiązaniu z drugo­
planowymi postaciami książki. Ten 
świat, wypełniony dziewczętami mniej 
lub bardziej trudnymi do zdobycia, spo­
żywaniem wyszukanych trunków (cha- 
teauneuf) i wyłącznie dylematami typu 
intelektualnego — jest po prostu świa­
tem nie tyle poetyckich wizji ile świa­
tem — w środowisku, które Danecki pre 
zentuje — zdecydowanie nierealnym.

I oto jestem przy problemie erotyzmu, 
którym mocno przepojone są karty książ 
ki. Nie trzeba być purytaninem ani prze­
wrażliwionym estetą, aby stwierdzić że 
mieszanka naturalistycznych scen, zaapli 
kowana przez Daneckiego chyba w nie­
małej mierze dlatego tylko, że „tak było 
naprawdę”, nie podnosi walorów książki. 
Danecki raczej nic nowego na ten temat 
nie mówi, po prostu przytacza serię 
mniej lub bardziej wymyślnych przypad 
ków.

Przeciwko komu buntuje się, zbliżają­
cy się do czterdziestki Dudzik? Czym 
więcej niż spóźnioną prowokacją wobec 
sztampowego poznańskiego mieszczucha 
miała być „Kropla oceanu”?

Ocean składa się z kropli — powiada 
bohater opowieści i daje: z kropli, które 
wyodrębniają się, gdy fala uderzy o ska­
łę. Daneckiemu nie najlepiej udało się 
wyodrębnić krople z oceanu spraw, które 
zamarkował na kartach swej książki.

WIESŁAW PORZYCKI

dla siebie pracodawcą i trud­
no ingerować administracyj­
nie w jego metody postępowa­
nia. Ubezpieczenie w PZU, to 
bardzo ważny, ale tylko pół­
środek, łagodzący jedynie ma­
terialne skutki nieszczęśliwe­
go wypadku. Tu trzeba po pro­
stu działania profilaktycznego, 
a w tym zakresie nasza admi­
nistracja rolna, łącznie z kół­
kami rolniczymi i ich związka 
mi wykazuje sporo zaniedbań.

Odbywa się na przykład co­
rocznie powszechne szkolenie 
rolnicze. Mniej lub więcej do­
świadczeni prelegenci mówią 
uczenie o prawidłowej agrote- 
chnice, wzorowej zootechnice 
i nawet zoohigienie, o organi­
zacji gospodarstwa i chemicz­
nej ochronie roślin. Wszystko 
to niewątpliwie potrzebne i 
bardzo wskazane, ale nikt nie 
zapyta rolnika czy rozsiewając 
lub rozpylając toksyczne środ­
ki chemiczne przeciwko stonce 
czy innym szkodnikom, zakła­
da maskę lub kombinezon o- 
chronny. Nie widziałem w pro 
gramach szkolenia wykładów 
na temat bezpieczeństwa i hi­
gieny pracy.

Pilną więc sprawą wydaje 
się zmodernizowanie szkolenia 
jesienno - zimowego. Obok 
słusznych zaleceń naukowych, 
obok fachowych wskazań, ja­
kie rodzaje środków i kiedy 
należy stosować, aby nie za­
szkodzić roślinom — powinno 
się nacisk położyć na poucze­
nie, jak ustrzec organizm ludz 
ki przed ujemnymi skutkami 
chemizacji rolnictwa.

♦) Ryszard Danecki, „Kropla oceanu”, Wy­
dawnictwo Poznańskie 1966, str. 252, zł. 16.

CO ZOBACZYMY

w
— 5 
kim

W 
następnym tygodniu (27 hm.
III) radzimy przede wszyst- 
obejrzeć transmisję z mi-

strzostw świata w jeżdzie figuro­
wej na lodzie, transmisje sporto­
we (hokej na lodzie. Kanada — 
CSRS). Wśród spektakli teatral­
nych polecamy świetną sztukę 
Artura Millera „Śmierć komiwo­
jażera”:

PONIEDZIAŁEK: 17 — dla dzie­
ci z serii „Zaczarowany ołó­
wek”, 17.10 — dla młodych „Ta­
jemnice i zwyczaje znaczka pocz­
towego”, 17.30 — „Bryza” — maga­
zyn morski, 17.55 — „Spacerkiem 
po kinach”. 18.40 — magazyn po­
stępu technicznego, 20 — Central­
na Spartakiada Saneczkarzy — re­
portaż filmowy. 20.10 — „Volty 
nad Wisłą” — reportaż filmowy. 
20.30 — Teatr TV: „Śmierć komi­
wojażera” A. Millera. Wśród wy-

konawców: H. Skarżanka, K. Bo­
rowicz, W. Krasnowiecki, I. Go­
golewski, 22.15 — rep. filmowy 
„W krainie 1.000 kurhanów”;

WTOREK: 9.20 — „Weekendy”, 
film prod. poi., 15.25 — Przyspo­
sobienie rolnicze „Suszenie pasz”, 
17.05 — dla młodych „Młodzi wy­
nalazcy”, 17.20 — Dla młodych 
„Jak dawniej mierzono czas”, 
17.50 — „Teleekran”, 18 — „Kwa­
drans zagadek” — teleturniej, 18.15 
— „Nad Odrą i Bałtykiem”, 18.45 
— Śpiewa Joanna Rawik, 19 — 
„Epizod z życia artysty”, film, 
20 — Program wiejski, 20.15 — 
„Weekendy” — film;

ŚRODA: 10.25 — „Biała kara­
wana” — film prod. radź., 16.29 
— „Zimowe opryskiwanie sadów”, 
16.30 — PKF, 16.40 — „Podróż na 
księżyc” — film z cyklu: „Stare 
gagi”, 17 — Dla dzieci „Czy zwie­
rzęta myślą?” — przed kamerami 
inż. M. Massalski, 17.20 — Dla 
młodych — Teatr Jednego Akto­
ra, J. Domagalik „Jak się odko­
chać”, 17.35 — „Nie tylko dla 
pań”, 17.55 — Wszechnica TV —

jeżdzie figurowej na lodzie. Pary 
sportowe (transmisja z Wiednia), 
22.20 — „Światowid”;

CZWARTEK: 16.15 — TV kurs 
rolniczy „Nawozy organiczne”, 17 
— Dla dzieci — Kino „Ptyś”, 17.20 
— Dla młodych — „...trzy, dwa, 
jeden, zero — start!” — ode. fi,

SOBOTA: 9.30 — „Spacer po 
linie”, film prod. ang., 17 — Dla 
młodych „Konkurs 5 milionów”,
19.05 ,W przestworzach1

program z cyklu:
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czystość”. 
Muzy” — 
— z cyklu 
ści”, 20 —

18.15
.Pragnienie i 
„Sylwetki X

Leon Niemczyk 18.50 
: „Pod znakiem jako- 

Mistrzostwa świata w

przed kamerami doc. dr K 
dylewski, 17.40 — z cyklu: 
zdrowie”, 18.30 — „Historia 
zyki” — gawędy muzyczne

Kor- 
„Na 
mu- 

prof.

czyli ciekawe opowieści lotników, 
19.30 — Monitor, 20 — „Pegaz” — 
Magazyn kulturalny, 20.50 — Mi­
strzostwa świata w jeżdzie figu­
rowej na lodzie. Konkurencje ko-
biece, 23.05 — 
film;

NIEDZIELA:

,Spacer po linie”

10.25 — Dla mło­
S. Sledzińskiego, 20 — Mistrzo­
stwa świata w jeżdzie figurowej 
na lodzie. Tańce parami, 21.45 — 
„Wygrywa się tylko raz” — film 
z serii „Błękiny express”;

PIĄTEK: 17.05 
,Miś z okienka”,

Dla dzieci
17.20

gody Robinsona Crusoe”
„Przy- 
- film

seryjny prod. franc. w/g powie­
ści Daniela Defoe (ode. I), 17.50
— „Azymut”, 
kropek”, 18.45

18.15 ,Wielo-
Wszechnica TV

„Malarstwo angielskie” od Ho- 
gartha do Turnera” z cyklu: — 
„Jak patrzeć na dzieło sztuki” — 
przed kamerą prof. J. Białostoc­
ki, 20 — Kronika Tygodnia, 20.15 
— „Wasz dom”, film prod. ang., 
21.30 — Mistrzostwa świata w jeż- 
dzie figurowej na lodzie. Konku­
rencje mężczyzn;

dzieży: „Szkarłatna włócznia” — 
film prod. USA, 11.45 — Repor­
taż filmowy z Centralnej Spar­
takiady Narciarskiej w Zakopa­
nem, 14.25 — Teatrzyk dla przed­
szkolaków — „Plamka na nosie” 
A. Chodorowskiej, 15 — Mistrzo­
stwa świata w jeżdzie figurowej 
na lodzie. Pokaz mistrzów, 17.45 
— „Portrety”, film pt. „Tadeusz 
Boy-Zeleński”, 18.20 — PKF, 18.30 
— „Brunetka i inne”, muzyka 
Salvatore Adamo. Wśród wyko­
nawców: I. Cembrzyńska, K. Ję-
drusik, D. Lerska, Ł. Prus,

ka rolnicze, których pracow­
nicy są przeszkoleni i obe­
znani z techniką. Rolnik ko­
rzysta z usług maszynowych 
swego kółka w polu i częścio­
wo w transporcie, ale równo­
cześnie użytkuje we własnym 
zakresie dojarkę, parnik, piłę 
tarczową, sieczkarnię, śrutów - 
nik, młocarnię, hydrofor — 
wszystko o napędzie elektrycz 
nym. Dodajmy jeszcze, że we 
władaniu prywatnym wielko­
polskich rolników znajduje się 
prawie 4.000 traktorów i co 
najmniej tyle samo snopowią- 
załek oraz innych maszyn ciąg 
nikowych.

Twierdzę, iż około 50 pro­
cent naszych rolników indywi 
dualnych i członków ich ro­
dzin nie wie dokładnie jak —• 
zgodnie z przepisami BHP —1 
należy się obchodzić z przewo 
darni elektrycznymi, z mecha­
nizmami nowych maszyn. 
Wśród wypadków zanotowa­
nych w PZU, na pierwszym 
miejscu figurują porażenia prą 
dem, na drugim — nieostroż­
ność przy obsłudze maszyn, 
na trzecim — wypadki na dro­
gach itd.

Mechanizacja i chemizacja 
są potrzebne naszemu rolnict­
wu. Musimy jednakże zrobić 
wszystko, aby postęp technicz­
ny nie pociągął za sobą ofiary 
nie przysparzał nam inwali­
dów. Politechnizacja powinna 
się rozpoczynać na wsi w VI 
klasie szkoły podstawowej i 
figurować na poczesnym miej­
scu w programach szkolenia 
jesienno - zimowego dla star­
szych rolników, w programach 
szkół przysposobienia rolnicze 
go oraz znaleźć odzwierciedle­
nie w niektórych przepisach 
prawnych. Na przykład właści 
ciel samochodu musi się wy­
kazać dokumentem uprawnia­
jącym do prowadzenia; kupu­
jącego maszynę rolniczą, choć­
by najpowabniejszą,..t. nje- 
^naną dotychczas,, nikt nie py­
ta o kwalifikacje potrzebne do 
jej obsługi w czasie eksploa-j 
tacji.

Przejdźmy do mechanizacji. 
Jest ona bardzo pożądana i rze 
czywiście wkracza na wieś 
wielkopolską milowymi kro­
kami. Sprzętem mechanicz­
nym dysponują nie tylko kół-

A problem bezpieczeństwa 
pracy indywidualnego rolnika 
narasta i w miarę dalszego po 
stępu mechanizacji oraz che­
mizacji procesów produkcyj-< 
nych — będzie dawał znać o 
sobie jeszcze silniej.

KAZIMIERZ JAZWIECKI

Bychowski, J. Kłobuszewski, D. 
Olbrychski, T. Pluciński, 19.35 — 
Sprawozdanie z meczu hokejowe­
go CSRS — Kanada, 20.45 — „Lau­
reat Archimedesa”. 21.15 — „Sza­
lone wakacje” — film prod. jug., 
22.40 — Sport.

Nadzieje 
na pełnq 

suwerenność ?
Dokończenie ze str. 3 

belgijskich udziałowców nie­
których z monopoli umowy, na 
podstawie której, jeszcze przed 
uzyskaniem niepodległości, 
Kongu przyznano prawo do 
majątku i akcji należących do 
dawnej administracji kolonial­
nej.

Bruksela do tej pory nie wywią­
zała się z tej obietnicy. Ba, żądała 
spłaty przez Kongo pożyczek za­
ciągniętych przez administrację 
kolonialną. Nie dość na tym; wy­
mogła na rządzie Czombego umo­
wę, według której Kongo przez 40 
lat miało spłacać ten haracz.

Mobutu odmówił podporządko­
wania się tej decyzji, a wobec pro­
testów Belgii przejął udziały bel­
gijskie kilku spółek oraz część ich 
majątku, należącego do rządu bel- 
gijskiego. Reagując na to, zwłasz­
cza towarzystwo „Union Miniere” 
nie przebierało w środkach, obni­
żając ceny miedzi do takiego po­
ziomu, że samo ponosiło straty i 
wobec tego nie uiszczało żadnych 
spłat na rzecz Konga.

Kilkumiesięczny spór przy­
niósł monopolom najmniej chy 
ba oczekiwany wynik. Towa­
rzystwa odmawiały realizacji 
wszystkich po kolei żądań Mo­
butu: przeniesienia siedziby z 
Brukseli do Kinszasy, pozosta­
wiania w Kongu dzisiątej czę­
ści wydobywanej tam miedzi, 
przedstawienia rządowi kon- 
gijskiemu wykazu posiadanego 
majątku.

Mobutu okazał się również nie­
ustępliwy: cofnął koncernom bel­
gijskim koncesję na wydobywanie 
bogactw mineralnych, kopalnie 
zaś przekazał nowemu kongijskie. 
mu towarzystwu — Societe Gene­
rale Congolaise des Minerais, (Ge­
comin), w którym ponad połowa

akeji należy do państwa. Niedaw­
no zaś, kiedy w odwet za to 
„Union Miniere” chciała zmusić 
prawie połowę z 2600 inżynierów i 
techników do wyjazdu z Konga, 
rząd Mobutu zagroził podjęciem 
akcji wobec innych firm, należą­
cych do kapitału belgijskiego.

Wzajemne groźby przyniosły 
w końcu kompromis. Kongij- 
skie towarzystwo Gecomin — 
nowy właściciel dóbr, którymi 
do niedawna dysponowała 
„Union Miniere” — zawarło z 
belgijską filią tej ostatniej 3- 
letnią umowę. Zapewniło so­
bie w ten sposób usługi w za­
kresie transportu i sprzedaży 
kopalin oraz zatrudnienia fa­
chowców.

Niebezpieczeństwo
Tak więc Kongo uzyskało 

częściową kontrolę nad swymi 
bogactwami. Nie zakończyła 
się jednak jeszcze walka o su­
werenność ekonomiczną Kon­
ga. Monopole zagraniczne nie 
rezygnują z żadnej okazji, by 
usuwać niewygodnych dla sie­
bie przeciwników. Dwukrotnie 
w poprzednim roku organizo­
wano spisek przeciwko Mobu­
tu, chociaż wówczas jeszcze 
bardzo nieśmiało domagał się 
małych tylko ustępstw ze stro­
ny monopoli. Najemni żołnie­
rze, a nie brak ich także w 
armii rządowej, gotowi są słu­
żyć temu, kto więcej daje. 
Kongo wciąż jest jeszcze bied­
ne. Zaś bogate monopole - tro 
chę ostatnio ograniczone — 
wciąż są bogate. Stawka idzie 
o wielką cenę — o cenne ko­
paliny, o dochody z ich eks­
ploatacji. Pytanie, czy Mobutu 
wytrzyma tę konkurencję — 
pozostaje wciąż aktualne w 
tej sytuacji — terminu trwa­
łego rozwiązania dramatu kon- 
gijskiego nie sposób jeszcze 
przewidzieć.

TADEUSZ KACZMAREK
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Nadzieje 
na pełną 

suwerenność?
Zachód znowu ma powody 

do troski o Kongo. Spra­
wiły to decyzje rządu 

prezydenta Josepha Mobutu o 
nacjonalizacji największego w 
Kongo monopolu zagraniczne­
go — „Miniere du Haut-Ka- 
tanga”. Ten belgijsko-amery- 
kańsko-angielski koncern eks­
ploatujący bezcenne bogactwa 
(głównie miedź, kobalt, uran i 
cynk) kontrolował 70 procent 
zasobów naturalnych Konga.

W walce o utrzymanie tej 
kontroli kapitał międzynaro­
dowy nie wahał się dotychczas 
przed niczym. Sześcio i pół­
roczna historia niepodległego 
Konga zapisała się w kroni­
kach — głównie za przyczyną 
monopoli zagranicznych — ja­
ko okres prawie bezustannych 
walk zbrojnych, w których 
wojska najemne odgrywały 
rolę niepoślednią. Przez pięć lat 
kierował nimi — jako szef 
sztabu generalnego a potem 
dowódca naczelny armii — Jo­
seph Mobutu, aż wreszcie w 
wyniku zamachu 25 listopada 
1965 roku sam objął ster rzą­
dów w kraju.

Wówczas nikt prawie nie wie­
rzył, te kiedykolwiek spełnią się 
zapowiedzi nowego prezydenta 
Konga o tym, że „żadna ingeren­
cja w sprawy wewnętrzne pań­
stwa nie będzie tolerowana”. Naj­
mniej przejmowali się tym ci, któ­
rzy powinni byli poczuć się zagro­
żeni — monopole zagraniczne, ich 
akcjonariusze. Po pierwsze — to 
przecież armia właśnie pod kie­
rownictwem gen. Mobutu nie raz 
uczestniczyła w walkach zbroj­
nych, których celem było unicest­
wienie przeciwników samodziel­
ności ekonomicznej tego kraju. Po 
drugie — monopole zagraniczne 
nie wierzyły, że skuteczne mogą 
być zapowiedzi rządu, który U- 
trzymuje się z zysków, a właści­
wie ich okruchów, otrzymywa­
nych właśnie od kapitału zagra­
nicznego.

Tymczasem po czternastu 
miesiącach rządów Mobutu sy­
tuacja zmieniła się dość rady­
kalnie. Prezydent Konga mógł 
niedawno stwierdzić: „Union 
Miniere” została ostatecznie po 
grzebana. Jej byli właściciele 
mogą obecnie miotać gromy, 
jednakże nie uda się im po­
wstrzymać procesu ekonomicz­
nego wyzwalania Konga, co 
jest zgodne z biegiem historii.”

Alternatywy
Jak do tego doszło, co jest 

przyczyną zwrotu w postawie 
rządu kongijskiego?

Zagarnąwszy pełnię władzy 
w państwie, Mobutu stosunko­
wo szybko doszedł do wniosku, 
że nie sposób uniknąć losu po­
przedników w warunkach od­
izolowania od własnego spo­
łeczeństwa, gdy patronat by­
łej metropolii (Belgia), czy mo­

carstw zachodnich, okazuje się 
złudny: trwa tak długo, jak to 
potrzebne jest utrzymującym 
prawie pełnię władzy ekono­
micznej monopolom.

W pierwszej kolejności postano­
wił odwołać się do nacjonalistycz­
nych i antyimperialistycznych na­
strojów ludności. Zaczął od posu­
nięć więcej efektownych niż za­
sadniczych. Ogłosił zmianę nazw 
głównych miast kraju, zastępując 
nadane przez kolonizatorów 
rdzennie kongijskimi: stolica Leo- 
poldville otrzymała nazwę Kinsza- 
sa, Elizabethville — Lubumbashi, 
Stanleyville — Kisangani. Patrice 
Lumumbę, zamordowanego pierw­
szego premiera rządu, do czego i 
sam Mobutu dołożył niegdyś ręki, 
uznał teraz bohaterem narodo­
wym. Przywrócił mandat poselski 
więzionemu kiedyś wicepremiero­
wi Antoine Gizendze, anulował 
mandat Moise Czombego. Potępił 
rasistowskie rządy Rodezji i Re­
publiki Południowo-Afrykańskiej, 
odciął się od kolonialnej polityki 
Portugalii, zapowiadając przy 
tym udzielanie poparcia ruchom 
wyzwoleńczym na terytoriach 
znajdujących się pod panowaniem 
kolonialnym.

To wszystko przyczyniło się 
do przezwyciężenia izolacji 
Konga na kontynencie afry­
kańskim. Jeszcze przed prze­
szło dwoma laty uczestnicy 
kairskiej konferencji państw 
niezaangażowanych nie dopu­
ścili do obrad przedstawicieli 
rządu kongijskiego; teraz zaś 
właśnie w Kinszasa odbyła się 
konferencja szefów państw i 
rządów Afryki Środkowej.

Dla sytuacji wewnętrznej 
nie mogło to jednak mieć de­
cydującego znaczenia, bo 
kraj nadal — jak pod poprzed­
nimi rządami — nękają trud­
ności ekonomiczne: wzrost cen 
i bezrobocie, niedostatek arty­
kułów żywnościowych; pro­
dukcja rolnicza znajduje się 
na poziomie niższym niż przed 
uzyskaniem niepodległości; za­
razem ograniczone są możli­
wości importu z powodu bra­
ku dewiz. Z bogactw kraju ko­
rzystają bowiem inni — za­
graniczne monopole.

Trzeba było się zdecydować: 
albo zdać się na łaskę mono­
poli i tym samym odciąć się 
od narodu, albo próbować od­
zyskać dla kraju przynajmniej 
część bogactw.

Mobutu
się zdecydował .

Wybrał to drugie. Najpierw 
— przed kilku miesiącami — 
chodziło o zrealizowanie przez

Dokończenie na str. 4
TADEUSZ KACZMAREK

Racjonalizatora — wyna­
lazcę nowych urządzeń 
czy projektodawcę no­

wego systemu organizacji pra­
cy zwykliśmy wiązać przede 
wszystkim z zakładem pro­
dukcyjnym. Nietrudno jed­
nak uzmysłowić sobie, iż po­
dobną funkcję spełniać może 
każdy uzdolniony w tym kie­
runku pracownik reprezentu­
jący różne inne dziedziny ży­
cia. Na przykład — służbę 
zdrowia. Pacjentowi roku 1967 
najczęściej przeszkadza w le­
czeniu już nie tyle brak przy­
chodni czy lekarzy, już nie 
tyle złe warunki lokalowe po­
czekalni czy zbyt długi okres 
czekania na wizytę, ile 
nieodpowiednia częstokroć ja­
kość usług lekarskich. Służba 
zdrowia ma już poza sobą 
okres zabezpieczania sobie, 
niezbędnej dla efektywnej pra­
cy, bazy materialnej i kadro­
wej. Obecnie jej podstawowym 
zadaniem jest troska o pod­
niesienie poziomu lecznictwa 
zarówno zamkniętego jak i 
otwartego. W realizacji tego 
zadania nieocenioną pomocą 
okazać się może rozpowszech­
nienie ruchu racjonalizator­
skiego wśród ludzi, związa­
nych w jakikolwiek sposób z 
medycyną. A więc zarówno na 
ukowców — specjalistów, jak 
i lekarzy praktykujących w 
szpitalach czy przychodniach, 
pielęgniarek, czy wreszcie per­
sonelu administracyjno-tech­
nicznego służby zdrowia.

Pragnąc wyjść tej — poja­
wiającej się w świecie me­
dycznym — inicjatywie na­
przeciw, Ministerstwo Zdro­
wia wydało w lutym 1965 
roku zarządzenia wykonawcze 
do ustawy o nowym prawie 
wynalazczym z roku 1962, zo­
bowiązującej wszystkie resor­
ty do propagowania idei wy­
nalazczości pracowniczej i ra­
cjonalizacji. Wynikiem ich 
było powołanie w każdym wo­
jewództwie komisji wynalaz-

|n o t a t n . i k]

IWmiNYl
MŁODZI POECI NA 50-LECIE 

REWOLUCJI

Klub Literacki przy oddziale 
poznańskim ZLP, o którego dzia­
łalności nieraz pisaliśmy już w 
Notatniku, zamierza zorganizować 
z okazji 50-lecia Rewolucji Paź­
dziernikowej, wspólnie z Zarzą­
dem Miejskim ZMS — wieczór 
poezji rosyjskiej i radzieckiej. Na 
wieczornicę tę złożą się teksty 
poetyckie we własnych przekła­
dach członków klubu. Przy oka­
zji odnotujmy też, że ostatni, we­
wnętrzny konkurs poetycki człon­
ków klubu na najlepszy wiersz

Racjonalizator 
na straży zdrowia

czości, rozpatrujących nade­
słane projekty; komisje takie 
powstały w Poznaniu przy 
wojewódzkim i miejskim wy­
działach zdrowia oraz przy 
Akademii Medycznej.

Medyczny ruch racjonalizatorski 
nie ustrzegł się, niestety, od tych 
wszystkich trudności, z jakimi od 
dawna borykają się racjonaliza­
torzy zatrudnieni w przemyśle. 
Dlatego Związek Zawodowy Pra­
cowników Służby Zdrowia posta­
nowił wziąć na siebie obowiązek 
opiekowania się tym ruchem i 
udzielanie mu najdalej idącej po­
mocy. Z inicjatywy CRZZ oraz 
Zarządu Głównego wspomnianego 
związku powołano przy ZG w 
Warszawie Komisję Postępu Tech­
nicznego, Wynalazczości i Racjo­
nalizacji, w której skład weszli 
m. in. dwaj przedstawiciele Po­
znania: lekarz i ekonomista. Ko­
misja ta dokonała w ubiegłym 
roku analizy sytuacji w medycz­
nym ruchu wynalazczości całego 
kraju. Jej wynikiem było m. in. 
powołanie do życia wojewódzkich 
komisji postępu technicznego, 
działających przy zarządach okrę­
gowych.

Wydaje się jednak, że cho­
ciaż owych komisji i komite­
tów mamy już chyba dosta­
tecznie dużo — konkretna sy­
tuacja ludzi pomysłowych, u- 
talentowanych i społecznie za­
angażowanych nadal w spo­
sób zasadniczy się nie popra­
wiła. Spodziewać się należy, 
iż powołanie wszystkich 
wspomnianych wyżej jedno­
stek organizacyjnych ruchu 
powinno usprawnić zarówno 
samą procedurę rozpatrywa­
nia wniosków jak i udzielanie 
bieżącej, codziennej pomocy 
racjonalizatorom.

miesiąca, wygrał poeta Ryszard 
Krynicki.

POEZJA DLA NAJMŁODSZYCH
Nakładem „Naszej Księgarni” 

ukazał się nowy tomik wierszy 
poety poznańskiego, Józefa Ra­
tajczaka dla najmłodszych. Są to 
liryki, zrywające z niedobrą tra­
dycją pisania dla dzieci z pozycji 
taniej moralistyki i skrajnej in- 
fantylizacji. Książeczkę, zatytuło­
waną „Zamki na lodzie” ilustro­
wała Anna Witkowska.

WYSTAWA 
W PAŁACU KULTURY

W hallu Sali Wielkiej Pałacu 
Kultury czynna jest wystawa ob­
razów o tematyce ludowej Marii 
Wąsowicz-Sopoćko oraz rzeźb w 
drzewie, a właściwie stylizowane­

Jedno i drugie nadal szwan­
kuje. Być może wszystkie owe 
komisje mają jeszcze nazbyt 
administracyjny charakter, 
nazbyt urzędowy — za daleko 
zaś stoją od codziennych kło­
potów ludzi, którzy podjęli 
trud usprawnienia pracy. O 
wiele zapewne bliższe tym lu­
dziom byłyby kluby techniki 
i racjonalizacji.

Świadczy o tym np. klub działa­
jący bardzo sprawnie i efektyw­
nie przy Fabryce Narzędzi Chirur­
gicznych, nowotomyskiej „Chi- 
fie”. Obecnie mówi się coraz po­
wszechniej o potrzebie otwarcia 
takiego klubu w Poznaniu przy 
Zarządzie Okręgowym ZZPSZ. 
Warto chyba pomyśleć o znalezie­
niu środków finansowych, nie­
zbędnych dla jego zorganizowa­
nia. Powstanie klubu odciążyłoby 
zapewne w dużym stopniu komi­
sje od roli doradcy, propagatora 
i usprawniłoby ich działalność 
typu koncepcyjno-organizator- 
skiego.

Wiele niezałatwianych do dnia 
dzisiejszego spraw, nie rozwią 
zanych problemów ciąży nad 
pracą racjonalizatora. Przede 
wszystkim zaś zbyt długi okres 
opiniowania i rozpatrywania 
przesłanych wniosków. To o- 
czywiście nikogo nie mobili­
zuje do dalszych poszukiwań 
i wysiłków. Niemniej demobi- 
lizującym czynnikiem jest to, 
że racjonalizator przezwycię­
żyć musi nieprawdopodobne 
wprost przeszkody, zanim uda 
mu się ujrzeć kształt realny 
swojego projektu. Nie ma bo­
wiem dostatecznej liczby pro-

go meblarstwa Józefa Zatheya — 
„Siedziska”. Wystawa jest nieco 
oryginalnie rozpowszechniana — 
nie kierują ku niej żadne afisze, 
nic nie wiedzą o niej portierzy — 
przypadkowy przechodzień nie 
znajdzie na niej też żadnego ka­
talogu. Zdaje się, że mamy tu do 
czynienia z typową pozycją „nie 
dla odbiorców, dla statystyki”.

POMOC STUDENTÓW 
PLASTYKÓW

Nieraz pisaliśmy już o potrze­
bie integracji młodzieży szkół 
artystycznych. Dobrym przykła­
dem takiej integracji 1 współpra­
cy są trwające w Poznaniu przy­
gotowania do IV Festiwalu Wyż­
szych Szkół Muzycznych. Deko­
racją auli, w której odbywać się 
będą popisy, zajęli się studenci 
poznańskiej Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych. Stu­

totypowni. Nie ma również 
prawie z zasady producenta, 
który bez oporów podjąłby się 
wykonania tzw. krótkich serii 
zatwierdzonych już do produk­
cji przedmiotów.

Często zresztą stawia się w 
ogóle pod znakiem zapytania 
znaczenie ruchu racjonaliza­
torskiego. Ludzie, od których 
zależy opinia i decyzja o wpro­
wadzeniu w życie takich czy 
innych zmian głęboko zastana­
wiają się nad ich efektami eko 
Komicznymi, opłacalnością itd„ 
co często staje się pretekstem 
niewprowadzenia pomysłu w 
życie. Ten stan mogłoby w 
pewnym sensie zmienić wyda­
nie urzędowej tabeli, umożli­
wiającej przeliczenie owej 
efektywności na złotówki. 
Brak jest tzw. urzędowych 
wskaźników, które do... wy­
obraźni niektórych ludzi prze­
mawiają najskuteczniej i naj­
prościej.

Są więc różne sposoby na to, 
by skrócić proces narodzin wy 
nalazków w dziedzinie medy­
cyny i ich wprowadzenie w 
życie. Trzeba tylko — tak nam 
się wydaje — nie tylko powo­
ływać do życia jednostki or­
ganizacyjne różnych szczebli 
i pionów, ale także stanąć bli­
sko racjonalizatora i konkret­
nie mu pomagać w realizacji 
jego koncepcji. A — przypom­
ni jmy i to na zakończenie — 
w Wielkopolsce jest komu w 
ten sposób pomagać.

WANDA CHILA

denci PWSSP, opracowali też dla 
muzyków odznakę festiwalową. — 
Plakaty, afisze i folder przygo­
towali studenci Wydziału Grafiki 
Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie.

PLASTYKA POZNAŃSKA 
W ŁODZI

20 lutego w salach Biura Wy­
staw Artystycznych w Łodzi o- 
twarta została okręgowa wysta­
wa plastyki poznańskiej, ekspo­
nowana poprzednio w nieco zmie­
nionym zestawie w Poznaniu i w 
Szczecinie. Środowisko plasty­
ków łódzkich — jak się dowia­
dujemy — przyjęło wystawę z za­
interesowaniem. Niewątpliwie cie­
szyć może fakt, że plastycy po­
znańscy zapoznają ze swym do­
robkiem inne środowiska plastycz 
ne kraju. Kiedy jednak pokażą 
swe prace w Warszawie? (ob)

Odkrycie Częstochowy (2)

Dużo trudu musiałby sobie zadać wy­
trawny nawet rachmistrz, gdyby 
chciał zliczyć wszystkie wojny jakie 

widziała Częstochowa. Oprócz szwedzkiego 
„potopu” miasto pustoszyły i grabiły prze­
walające się tędy wojska saskie i carskie. Na­
pastnicy nie oszczędzali ani ludzi, ani dobytku 
i zabudowań.

W roku 1769 twierdza jasnogórska posłuży­
ła jako punkt oporu Konfederatom Barskim. 
Dowodził nimi sam Kazimierz Pułaski, ten 
sam, który później stał się bohaterem naro­
dowym Stanów Zjednoczonych. Historia mia­
sta związana jest również z innym narodo­
wym bożyszczem — generałem Henrykiem 
Dąbrowskim. Podczas kampanii napoleońskiej 
zdobywał on i ostatecznie zajął miasto w 1806 
roku.

Szczególnie okrutna okupacja hitlerowska 
pozostawiła ciężkie rany na organiżmie Czę­
stochowy, tak zresztą jak i na wielu innych 
miastach polskich. Ostatnią bitwę, jaką Czę­
stochowa przeżywała, kronikarz zapisał pod 
datą 16 stycznia 1945 roku. W tym dniu na 
częstochowskich ulicach pokazała się grupa 
złożona z 16 czołgów jednostek Armii Radziec­
kiej — dowodzonych przez marszałka Iwana 
Koniewa. Ta grupa pozwoliła szybko i sku­
tecznie, przy stosunkowo niewielkich stratach 
oczyścić miasto z okupanta.

Eksplozja rozwoju
Ani zmienne losy, ani istnienie słynnego 

klasztoru, ani też tradycje historyczne nie 
miały takiego wpływu na rozwój Częstocho­
wy, jak jej położenie. Już lata rozbiorów z 
układem granic, w którym Częstochowa zna­
lazła się niemal w samym środku trójkąta za­
borców — carskiej Rosji. Austrii i Prus samo­
czynnie narzucały rolę miasta. To tu skupiało 
się wiele nici przerzutowych, nie pomijając 

prozaicznej kontrabandy. Ale i to jeszcze nie 
stanowiło miastotwórczej siły. Natomiast 
istotny wydaje się fakt, że tu właśnie znajdu­
je się krajowe centrum wydobycia rud żelaza 
(aż 60 procent).

Bliskość surowca spowodowała, że w Czę­
stochowie umiejscowiono z końcem ub. wieku 
(1898 r.) hutę Hantkego. W latach międzywo­
jennych zaliczano ją do średnich, zatrudniała 
bowiem około 1000 osób.

Dzieje powojenne — to eksplozja rozwoju 
huty. Posłuchajmy co o tym mówi S. Suliga, 

Fascynująca wspólczesn ość
dyrektor ekonomiczny huty która, po rozbu­
dowie, otrzymała imię Bolesława Bieruta.

— Zasadnicza rozbudowa huty datuje się od 
1949 r. Dwa lata później uruchomiona zostaje 
nowa stalownia, a w 1952 r. nowoczesna wal­
cownia rur. Jeśli można dziś mówić o marce 
huty, to chyba właśnie dzięki produkcji rur 
o standardowym profilu, najbardziej zresztą 
poszukiwanych.

Równolegle z powstawaniem kolejnych naj­
ważniejszych oddziałów (wielkie piece, spie- 
kalnia rud, koksownia, dzielnica warsztatowa, 
tlenownia), stopniowej likwidacji ulegały sta­
re, wysłużone i nieekonomiczne urządzenia. W 
miarę rozbudowy wzrastała powierzchnia, tak 
że dzisiejszy zakład zajmuje 6-krotnie większy 
obszar niż dawna huta „Częstochowa”. Przy- 
szłość — to już 20-krotny wzrost. Obecnie 
huta zatrudnia 11 000 pracowników, w tym 
400 inżynierów. Niewiele więc czasu upłynę­
ło, aby huta „Bierut” przekształcona została 
w potężny kombinat metalurgiczny, drugi co 
do wielkości w polskim hutnictwie. Natomiast 

w hierarchii potęg przemysłowych woje­
wództwa katowickiego, huta zajmuje pierw­
sze miejsce.

Anonim kontra gastronomia
Dzielnica Zawodzie miała kiedyś wybitnie 

złą sławę. Kręciły się tu przeróżne męty spo­
łeczne, czemu sprzyjało na dodatek najbar­
dziej niebywałe w swoim ogromie targowi­
sko wszelkiego rodzaju tandety i wielu poszu­
kiwanych gdzie indziej artykułów rynko­

wych. Czego by człowiek nie chciał, tego na 
Zawodziu nigdy nie zabrakło. Roiło się tu od 
pospolitych złodziei i paserów. Kiedy przed 
II wojną dokonano np. w Poznaniu czy innym 
mieście jakiegoś włamania i kradzieży, władze 
śledcze za każdym razem penetrowały także 
teren rynku na częstochowskim Zawodziu.

W ostatnich latach na Zawodziu pobudowa 
no kilka bloków mieszkalnych. Zmienił się w 
sposób zasadniczy profil dzielnicy. Dla uzu­
pełnienia postawiono szereg urządzeń towa­
rzyszących, m. in. pawilon gastronomiczny. 
I zaczęło się...

Do władz miejskich wpłynęło wiele listów 
anonimowych, w których „żony żaliły się na 
swych mężów, przepijających zarobki w no­
wej restauracji”.

Władze przeprowadziły w tej sprawie do- 
cho/izenie. Wizja lokalna w restauracji nie 
wykazała nadmiernego pijaństwa. Natomiast 
klienci wyróżniali się przyzwoitym zachowa­
niem, co dla tej dzielnicy było niejakim curio­
sum. I okazało się, że żadna żona nie pisała 

anonimów. Pisali je natomiast meliniarze, któ­
rym w sposób wybitny spadły zarobki z nie­
legalnej sprzedaży alkoholu.

A wielkie targowisko z przeogromnym wy­
borem towarów — funkcjonuje dalej na Za­
wodziu.

Konkurencja na medal
Częstochowski handel najczęściej utożsa­

miano z kramikarskim systemem oferowania 
towaru. Bo też rzeczywiście, przed laty roiło 
się od maleńkich’ sklepików, jarmarcznych 
bud, straganów. Dziś nic z tych rzeczy. Han­
del taki jak wszędzie. W alejach duże skle­
py. Z tym, że handel wyszedł także na przed­
mieścia. Nie ma osiedla, które by pozbawio­
ne było sieci handlowej. W zaopatrzeniu re­
welacji — powiedzmy szczerze — raczej nie 
ma.

Jest jednak nowy, wielki Spółdzielczy 
Dom Towarowy, który „wyszedł na prowa­
dzenie”.

Przede wszystkim ekspedientki. Ubrano je 
w estetyczne, jasne kostiumy. Ale ciekawe 
jest i to, że Dom wprowadził zasadniczą inno­
wację. Dotyczy ona specjalnej książki zapy­
tań. Klienci w wypadku nieotrzymania w 
SDT żądanego towaru, mogą wpisać w formie 
pytania swoją uwagę. Nazajutrz otrzymują 
odpowiedź ze stosunkowo dokładnym ozna­
czeniem terminu nadejścia towaru.

Kupujący podobno z tego przywileju ko­
rzystają. I nie błądzą. Miejscowy PDT stra­
cił tymczasem pewną liczbę klientów.

Na ulicach w ostatnich dniach pojawiły 
się — o dotychczas niespotykanym kształcie 
— nowe kioski „Ruchu”. Ładne!

JANUSZ MARCISZEWSKI
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Ćwierćfinał Pucharu 
Zdobywców Pucharów
Koszykarze Wisły po słabej grze 

pokonali w czwartek w pierwszym 
meczu ćwierćfinałowym Pucharu 
Zdobywców Pucharów bułgarską 
drużynę Botev Burgas 75:52 (31:30). 
W drugim meczu tego pucharu 
koszykarze Ignis (Varese) poko­
nali Partizana (Belgrad) 83:55 
(43:19).

Pancerniacy zwyciężyli 
w turnieju wyzwolenia

W rozgrywanym od 18 do 23 
bm. Turnieju Wyzwolenia o pu­
char komendanta Oficerskiej Szko 
ły Wojsk Pancernych udział brały 
zespoły poznańskich wyższych u- 
czelni oraz OSWP. Puchar zdo­
była zwyciężając w ogólnej pun­
ktacji OSWP — 16 pkt. przed Po­
litechniką Poznańską — 11 pkt. 
oraz WSWF i Akademią Medycz­
ną — po 8 pkt. W poszczególnych 
konkurencjach zwyciężyli: w 
strzelectwie — indywidualnie Ma­
ria Kowalska (UAM) — 502 pkt.. 
zespołowo OSWP — 1411 pkt; w 
siatkówce: OSWP pokonując w fi­
nale AM 3:1, w koszykówce PP 
pokonując w finale WSR 53:34 
oraz w piłce ręcznej WSWF zwy­
ciężając w finale OSWP 24:19. Za­
decydowano, że tego typu turnie­
je odbywać się będą również w 
latach następnych, (ad)
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Leszczyńska Polonia 
należy do najlepszych

^r*y licznym udziale sportowców, działaczy, sympatyków i za­
proszonych gości odbyło *ię zebranie sprawozdawczo-wyborcze jed­
nego z najstarszych klubów sportowych Wielkopolski — KKS Po­
lonia — -1912 Leszno. Sprawozdanie z 2-letniej działalności Polonii 
wygłosił prezes klubu Fr. Zborowski.

Działacze zarządu w okresie 
sprawozdawczym nie tylko zajmo­
wali się sprawami związanymi z 
rozwojem sportu, ale również du­
żo uwagi poświęcili właściwej go­
spodarce finansowej i sprzętowej 
oraz należytemu utrzymaniu o- 
biektów sportowych.

W latach 1965—66 zarząd klubu 
przeprowadził kosztem 300 tys. zł

Lech i Warta 
przodują w pływactwie

Tegoroczne okręgowe mistrzo­
stwa pływackie cieszyły się maso­
wym startem seniorów i młodzi­
ków Poznania i Kalisza. Brak na­
dal na pływackich imprezach 
przedstawicieli Ostrowa, miasta, 
które dysponuje również krytą 
pływalnia.

POZP przeprowadził szczegóło­
wa punktację mistrzostw, która 
przedstawia się następująco:

Seniorzy. Lech — 132 pkt.. Olim­
pia — 60 pkt., Warta — 46 pkt., Ca 
lisia — 20 pkt., AZS — 19 pkt., 
Grunwald — 9 pkt. Młodzicy. War 
ta — 160 pkt., Lech — 143 pkt.. Ca 
lisia — 98 pkt., Olimpia — 12 pkt., 
AZS — 8 pkt.. Włókniarz — Kalisz 
— 4 pkt., Grunwald 0 pkt. (x)

(z WKKFiT) kapitalny remont ha­
li sportowej przy ul. Waryńskie­
go oraz dokonał konserwacji po­
zostałych obiektów sportowych, 
właściwie wykorzystując fundusze 
przeznaczone na ten cel.

Obecnie leszczyńska Polonia ma 
6 żywotnych sekcji — (piłka ko­
szykowa, nożna i siatkowa, bok­
serska, kręglarska i szachowa), 
zrzeszających 263 członków. W u- 
biegłym roku pozyskano ponad 60 
nowych członków, dzięki reakty­
wowaniu sekcji piłki siatkowej i 
szachowej oraz zwerbowaniu dal­
szej młodzieży do koszykówki.

W ambitnym planie pracy na 
najbliższy okres poloniści posta­
nowili m. in.: przejąć patronat 
nad kolejarską zasadniczą szkołą 
zawodową, zacieśnić współpracę 
z KS Zenit, uaktywnić życie kul­
turalno-oświatowe w świetlicy 
klubowej i położyć większy na­
cisk na pracę wychowawczą wśród 
zawodników.

W skład nowego 23-osobowego 
zarządu weszli: Fr. Zborowski 
(prezes), H. Turla, M. Rydlewicz, 
A. Cholewa (wiceprezesi), A. To­
bola (sekretarz), Zdz. Dąbrowski 
(skarbnik). Na czele komisji rewi­
zyjnej stanął E. Czapiński. (MR)

• I liniowe spadochronowe mi- 
strzostwa Polski odbędą sie stara­
niem Aeroklubu Jeleniogórskiego 
od 1 do 5 marca br. 10 terenowych 
aeroklubów zgłosiło już trzyoso­
bowe reprezentacje.

• Koszykarze Vorwaertsu Lipsk, 
którzy wyeliminowali z Pucharu 
Europy warszawską Legie, ulegli 
w pierwszym meczu trzeciej run­
dy ćwierćfinałów tych rozgrywek 
Realowi Madryt 69:82.

• Tegoroczne bokserskie mistrzo 
stwa Europy odbędą się 24 maja — 
2 czerwca w Rzymie. Organizato­
rzy zaprosili 25 najlepszych arbi­
trów do prowadzenia walk pod­
czas mistrzostw.

• W Saławacie (ZSRR) odbyły 
się półfinały motocyklowych mi­
strzostw świata na torze lodowym. 
Zwyciężył reprezentant ZSRR Sa- 
morodow przed swymi rodakami 
Kadyrowem i Nierytowem.

• Stołeczna Spójnia zdobyła po 
raz czternasty tytuł drużynowego 
mistrza Polski w tenisie stoło­
wym. Wśród 12 zespołów ekstra­
klasy. 1edynv reprezentant Wiel­
kopolski — Polonia Chodzież zaj­
muje 11 miejsce wyprzedzając je­
dnie Polonię z Warszawy.

• Przebywający na zgrupowaniu 
w Wiśle piłkarze I ligowego Za­
głębia Sosnowiec, rozegrali soarrin 
gowe spotkanie z III — ligowym 
Płomieniem Mielec. Wygrali pier­
wszoligowcy 8:1.

• Wśród 12 zespołów I-ligowych 
piłki ręcznej mężczyzn barw Wiel 
kopolski broni jedynie poznański 
Grunwald. Niestety zajmuje on o- 
statnie miejsce w tabeli, nie zdo 
bywając żadnego punktu.

Prezentujemy Grenoble
-areną najbliższej Olimpiady Zimowej

Red. Marian Matzenauer. który był sprawozdawcą PAP z wielkich, 
międzynarodowych zawodów przedolimpijskich we Francji, po po­
wrocie do kraju pisze:

Oficjalnie mówi się. że X Zimo­
we Igrzyska Olimpijskie odbędą

Najlepsi sportowcy 
w Wolsztyńskiem
Dorocznym zwyczajem PKKFiT 

oraz „Głos Wolsztyński” dokona­
ły wyboru 10 najlepszych sportow 
ców powiatu wolsztyńskiego w 
1966 r. Wśród 32 kandydatów 1 
miejsce w ankiecie zajął po raz 
czwarty z rzędu najlepszy długo­
dystansowiec LZS w kraju, trak­
torzysta Jan Prządka z Niałka 
Wielkiego. W ub. roku zdobył m. 
in. dwa mistrzostwa Polski zrze­
szenia LZS, w biegu na 5.000 m 
wynikiem 14.59,0 i na dystansie 
10.000 m. rezultatem 32.16,8.

Dalsze miejsca w ankiecie w 
kolejności zajęli: inż. Tadeusz 
Klecha, kapitan drużyny siatko­
wej Skry, 3) Józef Cygańczuk 
(Skra), 4) Teresa Zielewicz (1. a. 
Lic. Ogólnokszt.), 5) Marian Traut 
solt (1. a., LZS), 6) M. Przyby- 

• łówna (akrobatyka szkoła nr 2), 
7) J. Radkiewiczówna (piłka ręcz­
na, LZS Mochy), 8) T. Damska 
(1. a., Liceum Ogólnokszt.), 9) A. 
Skorupiński (piłkarz Gromu), 10) 
K. Kucharczyk (Skra), (kh)

się w Grenoble. Określenie to nie 
jest jednak ścisłe. Grenoble, jest 
bowiem tylko jedna z miejscowoś 
ci. w której odbędą się zawody 
olimpijskie. Tutaj zostana rozegra 
ne turnieje hokejowego „A” i ,,B” 
oraz wszystkie konkurencje łyż­
wiarskie. W Grenoble nastąpi rów 
nież uroczystość otwarcia i zam­
knięcia Igrzysk, mieścić sie będzie 
wioska olimpijska dla 2.300 spor­
towców. centrum olimpijskie i cen 
trum prasowe dla 2,5 tys. dzienni­
karzy.

Większość jednak olimpijskich 
konkurencji odbędzie się w oko­
licznych miejscowościach, odle­
głych często od Grenoble o dzie­
siątki kilometrów- Autrans. Alpe 
d’Huez, Chamrousse, St. Nizier, 
Villard de Lans.

Grenoble, które niejako firmo­
wać będzie całą olimpiadę liczy 
200 tys. mieszkańców. Miasto leży 
w dolinie rzeki Isere. Obchodzi w 
tym roku 2.010 lat swego istnienia. 
Powstało w 43 roku p.n.e.. jako 
osada rzymska, znana pod nazwą 
Cularo. Karierę swoją zawdzięcza 
mostowi przerzuconemu nad rzeką 
Isere. Tedy właśnie wiódł ważny 
szlak komunikacyjny i handlowy.

Grenoble jest dużym ośrodkiem 
uniwersyteckim. gdzie studiuje 
20.000 studentów. Jest miastem 
przemysłu metalurgicznego, elek­
tronicznego, papierniczego, chemii 
i laboratoriów, miastem, które — 
lako jedyne we Francji — posiada 
3 reaktory atomowe. Równocześ­
nie jest wielkim ośrodkiem tury­
styki i sportu. (PAP)

Pracownicy poszukiwani |
Dyrekcja Technikum 
przyjmie natychmiast 

Zgłoszenia kierować 
kum w Szamotułach.

Rolniczego w Szamotuałch 
PALACZA C. O.

pod adresem Dyrekcji Techni-
W1505

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne w Gnieźnie 
Aleje Reymonta 21 zatrudni niżej wymienionych 
pracowników.

1. INŻYNIERA — specjalistę od deszczowni, bran­
ży wod.-kan., sanitarnej lub budownictwa wod­
nego.

2. INŻYNIERA, TECHNIKA I MAJSTRA z upraw­
nieniami budowlanymi (budynki pompowni).

3. INŻYNIERA, TECHNIKA i MAJSTRA ELEK-
TRYKA z uprawnieniami i odpowiednią grupą 
BHP do instalacji niskiego i wysokiego napię­
cia i znajomością instalacji silników i przewo-
dów wewnątrz pompowni.

4. MONTERÓW - INSTALATORÓW do rurociągów 
deszczownianych typ robót — instalacje wodo­
ciągowe. i

5. OPERATORÓW z uprawnieniami do koparek 
jednonaczyniowych i spycharek.

8. MURARZY, ZBROJARZY, CIEŚLI, KIEROW­
CÓW z I wzgl. II kat.

7. mistrza ślusarza.
9. ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.
Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w 

Budownictwie.
Zgłoszenia pod adresem jak wyżej.

Praca

Ucznia stolarskiego przyj­
mę. Poznań, ul. Byczyń- 
ska 7, tel. 673-587.

41410g

Ucznia, uczennicę do pra 
cowni torebek damskich 
przyjmę. Górczyn, Boha­
terów Westerplatte 3.

42529g

2 uczniów oraz ślusarza 
stażystę przyjmie War­
sztat Mechaniczny. K. Jó­
zefczak, Dzierżyńskiego

Uczennica fryzjerska (u- 
kończone lat 17) potrzeb 
na. Adres wskaże „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
42506g.

UWAGA! RAWICZ miasto i powiat!

najtańszy

C.
W 974

S

£
LoKale

SprzedażNauKa

DYREKCJA LESZCZYŃSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
USŁUGOWO-WYTWÓRCZEGO PRZEM. TERENOWEGO 

podaje do wiadomości, 
że z dniem 1 stycznia 1967 r. przejęła w administrację 
Zakład usług krawieckich pod firmą

RAWICZU, ul. Krasickiego nr 1
Podając powyższe do wiadomości, 
poleca się usługi dla ludności w zakresie:

KRAWIECTWA MĘSKIEGO, DZIECIĘCEGO I WOJ­
SKOWEGO z materiałów własnych i powierzonych, 
KUŚNIERSTWA z materiałów własnych i powierzo­
nych, .....    k,

WSZELKIE DROBNE PRACE KRAWIECKIE I KU 
SNIERSKIE jak: prasowanie, naprawę, skracanie 
zwężanie, nicowanie ubiorów itp.

Punkt przyjęć przy zakładzie czynny jest w poniedziałki 
do piątku od godz. 8 do 13 i od 15 do 18, a w soboty od 

godz. 8 do 14.
INFORMACJI UDZIELA SIĘ TAKŻE TELEFONICZNIE 

RAWICZ nr tel. 367

36. 42479g
Małżeństwo bezdzietne 
przyjmie stróżostwo lub 
dozorstwo z mieszkaniem. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 1734ppr.
CzeladniK, kaletnik po­
trzebny zaraz. Warunki 
do uzgodnienia. Matusz- 
czak, Gorzów Wlkp.. Wo­
dna 10, tel. 5871. 42544g

MOTOCYKL 
DLA PANI

Tapicer naprawia tapcza­
ny na miejscu. Tel. 586-03. 

41478g

Profesorowie udziela !ek- 
cji uczniom szkoły pod­
stawowej i średnie* Ra-

Rencistką poprowadzi
wieka 108. 39869g

dom samotnemu z mie­
szkaniem. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
41498g.
Potrzebny pracownik sa 
motny na rolnictwo. Lu­
dwik Mielcarek, Osieczna
pow. Leszno. 2407p

Dnia 22 lutego 1967 r. zmarł nasz najdroższy 
ojciec, szwagier, stryjek, teść, dziadek i pra­
dziadek, przeżywszy lat 87, śp.

Kazimierz Zieliński
powstaniec wielkopolski i górnośląski, 

odznaczony Krzyżem Powstańców Wielkopolskich 
i Górnośląskich

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 
o godz. 10.30 z kościoła parafialnego w Dakowy
Mokre. W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Konin — Dakowjjj^^^^^ 42619g

Dnia 23 lutego 1967 r. zmarł po krótkich cier­
pieniach, w 82 roku życia, opatrzony Sakramen­
tami św., nasz ukochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

Marcin Balcerek
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 26 bm. 

o godz. 13.30 z domu żałoby na cmentarz w
Skórzewie. W smutku pogrążona

RODZINA
Poznań - Ławica, ul. Złotowska 57. 42536g

W dniu 23 lutego 1967 r. zasnęła w Bogu, na­
sza najukochańsza mateczka, babunia, praba- 
bunia, teściowa i ciocia, śp.

Klementyna-Teresa Kubicka
Z SOBECKICH, wdowa

O tym zawiadamia z

Pogrzeb odbędzie się

po śp. STANISŁAWIE 

głębokim smutkiem 
RODZINA

w sobotę, 25 bm. na
cmentarzu w Starołęce o godz. 15.30. 42543g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczur kówr.a. 
Poznań. AL Marctnkow- 
skięgo 2a. parter. 40297
Matematyczna sprawność 
w obliczeniach zdobę­
dziesz pod kierunkiem ,^e 
iagoeicznym. Grunwaldz-
ka 22a m. 2. 398706

Wózki dziecięce, wielki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań Czer 

nei Armii 10 39»10e
Sprzedam Zetor T 25 stan 
dobry. Jan Kiepuszewski, 
Białogard, ul. Wojska Pol
skiego 30. 2397p

Wytwórnia wózków dzie­
cięcych poleca duży wy­
bór. Poznań, Kwiatowa 12. 
_ _________ _________41828g 
Wartburg de Luxe 1000 
przebieg, minimalny, pil= 
nie sprzedam. Włodkowi- 
ca 3 m. 8 po godz. 16._  
Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, poleca Szcze­
pańska, Czerwonej Ar­
mii 70._____ 41971 e

Wózki dziecięce poleca ■ 
tesiński, Poznań, Żydów- 
;ka 33 przy Starym Ryn­
ku. 42162g I

Dnia 22 lutego 1967 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., przeżywszy lat 82, nasz ukocha­
ny ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

Wojciech Szukała
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 25 bm. 

o godz. 10 z domu żałoby w Opalenicy, ul. 
Strumykowa 9. w gjębolcim smutku pogrążona

RODZINA

Fjec kuchenny sprzedam. 
Wiadomość: Daleka 6 m. 5 
do południu. 41463g 
Wapno workowe, białe, 
gaszone, gips, kredę, trzci 
nę, papę, smołę, lepik, 
karbolineum, zasuwy ko­
minowe, płyty „Suprema” 
poleca: Składnica — Po- 
znań. Jeżycka 13. 42195g
Sprzedam ciągnik Ursus 
w dobrym stanie 27.000,— 
zł. Antoni Jargiełło, Bru­
dzewo pow. Słupca. 2556p

Opalenica — Poznań 42547g

Sprzedam nową Wołgę 
wygraną PKO. Adres 
wskaże „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 2560p.

Dnia 24 lutego 1967 r. zmarł po ciężkich cier­
pieniach mój najdroższy mąż, najukochańszy 
ojciec, teść i dziadek

Wawrzyn Pelczyk
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 

bm. o godz. 11.50 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Kilińskiego 4 m. 17. 42642g

Dnia 23 lutego 1967 r. zmarł nagle, w wieku 
lat 60

Antoni Wołyński
kierownik sekcji produkcji zwierzęcej

odznaczony Srebrnym 
i Odznaką

W Zmarłym straciliśmy 
niającego się pracownika. 

Cześć Jego pamięci!

Krzyżem Zasługi 
X-lecia 
długoletniego, wyróż-

Pogrzeb odbędzie się w dniu 26 II 1967 r. 
o godz. 14 na cmentarzu parafialnym w Czem­
piniu.

GM. SPÓŁDZ. „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
W CZEMPINIU

RADA ZAKŁADOWA
RADA NADZORCZA

ZARZĄD
42635g

„Koziołkach" czeka na Cjebie
WYGRANA 400.000,— ZŁ

PREMIA Z WYLOSOWANIA 4-CYFROWEJ 
KOŃCÓWKI BANDEROLI
LUB JEDNA z 121 NAGRÓD MIESIĘCZNYCH

K1454

WSK
najpopularniejszy

W SPRZFDAŻY DETALICZNEJ I

MOTOCYKL 
DLA PANA
najlepszy

HURTOWEJ
Cena pojazdu 7 900 zł

Przy sprzedaży ratalnej pierwsza wpłata 
700,— ZŁ + KOSZTY MANIPULACYJNE ORS 

pozostała należność w 12 RATACH MIESIĘCZNYCH 
PO 525,— ZŁ

Do nabycia w sklepach „MOTOZBYTU"
POZNAŃ, OL Gwardii Ludowej 36/38 
KALISZ, ul. Górnośląska 23 
LESZNO, Rynek 17 —
TRZCIANKA, ul. Gen. Sikorskiego 81
GORZOW, ul. Gen. Sikorskiego 125 
OSTRÓW WLKP, Rynek 11
WRZEŚNIA, plac 1 Maja 19 K1118

2 pokoje, kuchnia, ogród, 
centrum Gniezna zamie­
nię na podobne Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 41643g.
Poszukuję pokoju jedno­
osobowego sublokatorskie 
go w Poznaniu. Zapłacę 
dobrze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2388p.

Willa wyłączona, sprze­
da je się piętro, trzy po­
koje, kuchnia, łazienka, 
centralne, garaż, ogród, 
Grunwald przy tramwaju. 
320.000 zł; willa pięciopo- 
kojowa, kuchnia, łazien, 
ka. centralne, ogród, 75 
proc, wykończona. 250.000 
zł spiesznie sprzeda No­
wak, Poznań, Wyspiań- 
skiego 16. 42418g

Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien, welo­
nów, nakryć do chrztu 
również upinamy welony. 
Mickiewicza 20. tel. 426-95. 

42136g

Wypożyczam porcelanę, 
nakrycia stołowe na każ­
dą uroczystość. Poznań, 
Żydowska 33. 42163g

Wydzierżawię morgi,

Nieruchomości

Sprzedam dom jednoro­
dzinny,wolne mieszkanie, 
skład, centrum miasta. 
Helena Klaus, Wolsztyn,

ogród. mieszkanie 2 po­
koje, z kuchnią, zabudo­
wania gospodarcze, zelek 
tryfikowane. Właściciel. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 42295g.

Matrymonialne

Rynek 5. 2558p
Willę bliźniaczą lub wol­
nostojącą, wyłączoną je­
dnorodzinną. 4-pokojową, 
kuchnia, łazienka, cen­
tralne. okolicy Grunwald, 
Sołacz, Winogrady do 
450.000,— zł spiesznie ku-

Wille komfortowe, wolno­
stojące, wyłączone. Domy 
jedno- 2-rodzinne, samo­
dzielne, bliźniacze. Domy 
z ogrodami, sadami na o- 
grodnictwa. Domki jedno 
rodzinne na peryferiach 
miasta Poznania i prowin­
cji w wielkim wyborze i ce 
nach przystępnych, pole­
ca i przyjmuje nowe zle-

I cenią. Wszystkie obiekty 
Grunwaldzka 19 dla 42636g | osobiście zbadane. Wszel-

Dnia 24 lutego 1967 r. zmarł po krótkich i cięż­
kich cierpieniach, mój najdroższy mąż. najlep­
szy tatuś, brat, zięć, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 43, śp.

Janusz Zieliński
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 

bm. o godz. 13.15 na Junikowie.
W smutku pogrążona

ŻONA Z RODZINĄ
Poznań, Kilińskiego 9 m. 21. 42646g

Bronisław Koperski 
syn Kazimierza i Bronisławy ze Skibów 

uczestnik I wojny światowej, powstaniec wiel­
kopolski, odznaczony Medalem Niepodległości 

urodzony w 1885 r.
Opatrzony Sakramentami św., zmarł 22 gru­

dnia 1966 r. w Krzyżu Wlkp. pochowany tamże. 
Msza św. za Jego duszę zostanie odprawiona 

w kościele farnym w Poznaniu, dnia 1 marca 
1967 r. o godz. 8.30, w Starołęce dnia 9 marca 
1967 r. o godz. 18.

Pogrążeni w głębokim smutku 
brat, bratowa, bratanica z rodziną,

siostrzenica i rodzina
Poznań, Warszawa, Edynburg 42051g

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie 
działy: sekretariat redakcji 657-76, w godz. od 9—16; redaktor naczelny 657-78, zastępca red. naczelnego 657-18, sekretarz redakcji 648-85; 
dział łączności z czytelnikami — informacje dla czytelników 657-18; dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 i 453-31. Wydawca: Poznańskie 
Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”. Biuro Ogłoszę*' Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść i terminowy druk 
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Grunwaldzka 19 im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3. A - 7

kie informacje i przygo­
towania dokumentacji 
bezpłatne. Adamski, Po­
znań, Matejki 33a tel. 
633-93. — 42643g

Rożne

Świadków wypadku — po 
trącenia przez wóz kon­
ny — mężczyzny na mo­
torowerze w dniu 5 XI 66 
roku godz. 8.50 na skrzy­
żowaniu Dzierżyńskiego 
Marchlewskiego — proszę 
o skontaktowanie się. Ry-
baki 14 m. 4. 42512g

Niezależna, samodzielna, 
zgrabna, dobrego charak­
teru, panna, pracująca, 
wykształcenie średnie, za­
wodowe, własne mieszka­
nie, z braku znajomości 
pozna odpowiedniego pa­
na — kawalera do lat 42. 
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 2559p.

Emeryt PKP wdowiec, 
lat 65, materialnie nieza­
leżny, pozna wdowę lub 
starszą pannę od lat 50 do 
58 z mieszkaniem najchęt­
niej z Ostrowa Wlkp. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2557p.

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo” Poznań, Li 
belta 29 z okazji 10-lecia 
Istnienia urządza w dniu 
2 kwietnia 1967 w restau­
racji „Adria” Wielki Wio 
senny Bal Samotnych, na 
który zaprasza wszyst­
kich samotnych. Bilety z 
bonami konsumpcyjnymi 
w cenie 100 zł od osoby 
już do nabycia wyłącznie 
w Biurze przy Libelta 
godz. 15—19. 42278g

Dnia 22 lutego 1967 r. po długich i bardzo cięż­
kich cierpieniach zmarł, śp.

mgr praw

Antoni Osten-Sacken
sędzia i były wiceprezes Sądu Wojewódzkiego 
w Zielonej Górze, odznaczony Złotym Krzyżem

' Zasługi i Medalem X-lecia PRL
Odszedł człowiek wielkiej szlachetności 1 pra­

wości pozostawiając w głębokim bólu
ŻONĘ, SYNA, SYNOWĄ I RODZINĘ

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 27 
bm. o godz. 13.40 w Poznaniu z kaplicy cmen­
tarnej na Junikowie. 42639g
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teatry
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Kram z pio­
senkami”; NOWY — g. 19 „Po­
znańskie kredowe koło”; OPERA 
— g. 19 „Tosca”; OPERETKA — 
g. 19 „Bal w operze”; MARCI­
NEK — g. 16 „Bamba w oazie 
Tongo”, g. 20 „Łaźnia”;

W WOJEWÓDZTWIE
GNIEZNO: „Pan Geldhab”;

KINA '
CHODZIEŻ Ceramik: nieczynne; 

Noteć: „Winnetou” (I i n ser.); 
CZARNKÓW: „Wrak Mary Dea- 
re”; GNIEZNO Lech: „Twarz zbie­
ga”; Polonia: „Synowie magnata” 
(l i II s.); GOSTYŃ: „Strzelby 
Apaczów”; JAROCIN Echo: „Ba­
riera” i „Hamida”; KALISZ Kos­
mos: „Małżeństwo z rozsądku”; 
Oaza: „Niedziela w Nowym Jor­
ku”; Stylowe: „Książę i żebrak”; 
Syrena: „Bumerang*’; KĘPNO: 
„Sobótki”; KOŁO: „Nie przysy­
łaj mi kwiatów”; KŁODAWA: 
„Małżeństwo z rozsądku”; KONIN 
Energetyk: „Zejście do piekła”; 
Górnik: „Mściciel w masce”; KO­
ŚCIAN: „Cierpkie głogi”; KRO­
TOSZYN: „Samotny jeździec”; 
LESZNO Klubowe: „Upał’; Pa­
norama: „Gdzie jest trzeci król”; 
MIĘDZYCHÓD: „Zawsze w nie­
dzielę”; NOWY TOMYŚL: „Gen­
tleman z Epsom”; OBORNIKI: 
„Marysia i Napoleon”; OSTRÓW 
Roma: „Wczesnym rankiem”;
Słońce: „Radość o poranku”; OS­
TRZESZÓW: „Kim pan jest, dok­
torze Sorge”; PIŁA Ikar: „Skarb 
w srebrnym jeziorze”; Iskra: „Po­
wrót na ziemię”; Koral: „Ściana 
czarownic”; PLESZEW: „Zagu­
bione kroki”; RAWICZ: „Gdyby 
tysiąc klarnetów”; SŁUPCA: „Mr 
Hobbs na urlopie”; ŚREM: „Skra­
wek ziemi ojczystej”; ŚRODA: 
„Don Gabriel”; SZAMOTUŁY: 
„Winnetou” (I i II s.); TRZCIAN­
KA: „Zabłąkana w Rzymie”; 
TUREK: „Człowiek ucieka”; WĄ­
GROWIEC: „Panie inspektorze” 
i „Lenin w Polsce”; WOLSZTYN: 
„Piekło i niebo”; WRZEŚNIA: „Z 
piekła do Teksasu”;

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 

„Nowy Jork” (cz. II).

KONCERTY
AULA U^M — g. 18 Koncert 

symfoniczny — dyrygent — Wi­
told Krzemieński, solistka — Bar­
bara Hesse-Bukowska (fortepian).

MUZEA
Archeologiczne (Mielżyńsklego 

27/29) — g. 9—15.
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — nieczynne.
Historii Ruchu Robotniczego 

(Stary Rynek — Odwach) — g. 
10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta- 
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Al. Marcinkowskie­
go) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9-16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

WTyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

„Wyzwolenie Poznania” — godz. 
10—20.

EWA — Arsenał (St. Rynek) — 
„Poznańska grafika użytkowa 
1946—1966” g. 10—18 (do 12. III).

Muzeum Historii Ruchu Robot­
niczego — „Z rewolucyjnych tra­
dycji ruchu młodzieżowego w 
Wielkopolsce w latach 1842—1967” 
— g. 10—18.

DYŻURY
Szpital Kliniczny im. Święcickie­

go — chirurgia — interna (ul. 
Przybyszewskiego 49, tel. 671-231.

Państw. Szpital Kliniczny im. 
Pawłowa — okulistyka (ul. Gar- 
bary 11, telefon 510-21).

Woj. Szpital Dziecięcy — chir. 
dziec. do lat 14 (ul. św. Józefa 7/9, 
telefon 536-21).

Stacja Pogotowia Ratunkowego 
m. Poznania (ul. Chełmońskiego 
20) — wypadki uliczne, tel. 99, 
nagłe zachorowania w domu — tel. 
544-44 i 544-45; porady lekarskie 
— telefon 637-35.

Podstacje PR: ul. Kórnicka 8, 
Bukowa 1, Ugory 18 (czynne całą 
dobę).

Ambulatoria (ul. Chełmońskiego 
20) czynne: chirurgiczne II (całą 
dobę), internistyczne (g. 7—23); 
pediatryczne (g. 15—23); stomato­
logiczne (g. 18—7); chirurgiczne I, 
ul. Kórnicka 8 (całą dobę). Telef. 
544-44, 544-45 łączą ambulatoria 
i podstacje PR.

Wojewódzka Stacja PR — (ulica 
Kościuszki 103)), telefon 566-66.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11 
(czynna całą dobę), Główna 53 
i Starołęcka 79 (dyżur nocny).

Lekarz weterynarii: Miejska 
Lecznica dla Zwierząt, ul. Grun­
waldzka 248, tel. 672-414 Od 8—21 
(w nocy — nagłe wypadki).

RADIO
SOBOTA: PROGRAM I — Fala 

1.322 m i UKF 69,74 MHz (do g. 18)

KuUnra v Kościańslciem

Improwizacja nieskuteczna
powiat kościański należy do największych obszarowo i 

najbogatszych gospodarczo powiatów województwa poz 
nańskiego Pochwalić się również może dobra siecią dróg. Wy 
dawałoby się, że i życie kulturalne rozwijać się tu będzie 
przynajmniej dostatecznie. Tymczasem tak nie jest.
Wprawdzie dane mówią o 

istnieniu 78 świetlic i 44 klu­
bokawiarni, ale przy bliższym 
przyjrzeniu się tym placów­
kom widać, że wiele z nich nie 
spełnia swoich funkcji, że są 
to w większości tylko lokale 
zebraniowe i kawiarnie.

Jeśli pracują świetlice przy 
Cukrowni i Wytwórni Wyro­
bów Tytoniowych w Kościa­
nie, to dzięki' czułej opiece kie 
rownictw zakładów pracy i 
chlubnej tradycji. Gdyby tu 
skomasować wszystkie środki 
na cele kulturalno-oświatowe 
(także z Zakładów Mięsnych, 
Przedsiębiorstwa Budownic­
twa Rolniczego, POM-u, 
PZGS) — Kościan mógłby so­
bie urządzić wspaniały między 
zakładowy dom kultury. Na 
przeszkodzie stoją partykular­
ne ambicje i szkodliwe „patrio 
tyzmy”.

Znacznie gorzej przedstawia 
ją się świetlice na wsiach. 
Brak im właściwego wyposażę 
nia. W Rąbiniu na przykład by 
walcy świetlicy sprzęt w niej 
poniszczyli, nie myśląc o na­
prawie. Teraz wszystkie tam­
tejsze organizacje mają się 
składać na zakup nowego. W 
placówkach tych zimno, nie- 
przytulnie.

O wiele lepiej przedstawiają 
się klubo-kawiarnie. Wyposa­
żone są one w telewizory, ra­
dioodbiorniki i adaptery. Cóż 
z tego — kiedy jednolokalowe

POZNAŃSKA
* W Odwachu przy Starym 

Rynku otwarto wystawę „Z 
rewolucyjnych tradycji ruchu 
młodzieżowego w Wielkopols­
ce”. Ekspozycję przygotowano 
dla uczczenia 10-lecia powsta 
nia ZMS i ZMW w Wielkopol­
sce.

* W Poznaniu powstanie nie 
bawem nowoczesny ośrodek re 
animacji (ratowania ludzi ze 
śmierci klinicznej). Będzie ist­
niał przy I Klinice Chirurgicz 
nej Akademii Medycznej, kie 
rowanej przez prof. dr. Ada­
ma Piskorza.

* Poznańskie „Osiedle Mło­
dych” — spółdzielnia liczącą 
ponad 6 600 członków (1005 
już mieszka), zostało wyróżnio 
ne Złotym Odznaczeniem im. 
Janka Krasickiego. Do końca 
bieżącej 5-latki spółdzielnia 
wybuduje 14 tysięcy izb (5 ty­
sięcy meszkań) na Ratajach.

* Rocznie 3 tysiące ton ziół 
przerabiają Poznańskie Zakła­
dy Zielarskie „Herbapol”. Stąd 
wędruje na rynek krajowy i 
zagraniczny 150 odmian prepe 
ratów leczniczych. Najwięcej 
zakupuje NRF, Francja, Szwaj 
caria i USA. (emp)

7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.49 „Roz­
mowy na tematy prawne”; 9 Dla 
kl. III i IV: „Muzyka z przygo­
dami”; 9.20 Konc. muz. operetko­
wej; 10 Proszę mówić — słucha­
my; li Dla kl. VII: „Małe kraje 
u stóp wielkich Alp”; 11.30 „Juź 
śpiewasz skowroneczku”; 12.10 
Kwadrans z duetem fortep. — W. 
Kisielewski i M. Tomaszewski; 
12.40 „Więcej, lepiej, taniej”; 13 
Dla kl. III i IV „Jak został napi­
sany pierwszy list”, słuch.; 14 
„Niezapomniane stronice” — Za­
gadka literacka; 14.30 Muz. franc.; 
15.05 15 minut z J. Davisem; 15.20 
Kultura pilnie poszukiwana; 16 
„Popołudnie z młodością”; 18 
„Muzyka na parkiecie”; 18.45 
Kurs jęz. ang.; 19 „Piosenki z 
pointą”; 19.10 Public, międzynar.; 
19.20 Wędrówki muzyczne po kra­
ju; 20.30 Wieczór literacko-muzycz- 
ny; 20.33 „Fakty i kontakty”; 22.03 
Kącik melomana; 22.40 Chwila 
prozy; 22.51 Mikrorecital — Harry 
Belafonte; 23.15 Gra Zespół J. Mi­
liana; 0.10 Program nocny zWar- 
szawy;

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.00, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 8 Gra Zesp. B. 
Hardego; 8.10 Nowości Wydawn. 
Poznańskiego; 8.15 Kurs jęz. ro­
syjskiego; 8.35 „Brygada AL — 
„Świt”; 9 Ona jedna — ich wielu; 
9.50 „Gęsim piórem” — „Staropol­
skie wesele”; 10.50 „Nadzieje i 
zwątpienia”, pow.; 11.10 Public, 
międzynarod.; 11.20 Konc. chopi­
nowski; 12.25 Grają Ork. i Zesp. 
Instrument.; 12.50 Mówi Technika 
„Elektrony mierzą”; 13.30 Sobot­
nie popołudnie muzyczne; 13.50 
„Sprawy niezwykłe i przykre”; 
14 Muz. ludowa różnych narodów; 

placówki nie mogą spełniać 
funkcji klubów, jedynie tylko 
funkcję pijalni kawy i czytelni 
czasopism.

Niepokojącym zjawiskiem 
jest brak aktywu. Nauczyciele 
nie angażują się w działalność 
tych placówek; niektórzy z 
nich nie mają przygotowania 
ani chęci, inni zaś dokształ­
cają się stąd brak im czasu. 
Sączkowe, Słonin, Racot, Łu- 
szkowo — to tylko dobre wy­
jątki. Nie można też liczyć na 
sprzedawczynie w klubo-ka- 
wiarniach, gdyż sprzedaż i 
działalność stoją ze sobą w 
sprzeczności, poza tym 7-kla- 
sowe wykształcenie większości 
tych sprzedawczyń jest niewy 
starczające. Rady społeczne, 
zbierające się raz na kwartał, 
wytyczają tylko kierunki dzia 
łania, zatwierdzają propozycje 
i plany; potrzebny jest ktoś 
umiejący skupić koło siebie 
młodych i starszych, rzutki, pe 
łen inicjatywy. Niestety, tych 
ludzi nie ma. PGR-y posiada­
ją- fundusze na opłacenie odoo 
wiednich kierowników swoich 
nlacówek. cóż z tego, kiedy na 
te stanowiska brak ludzi z od­
powiednimi kwalifikacjami. 
Inteligencja techniczna, zatrud 
niona w PGR-ach i innych 
wiejskich instytucjach do tej 
roboty się nie kwapi.

Wymagania są coraz wię­
ksze. Podniósł się przecież ogól 
ny poziom ludności. Jest ona 
coraz bardziej wybredna, do 
czego w dużej mierze przyczy­
niła się powszechna już telewi 
zja. Stare tradycyjne formy 
spowszechniały. Dało się zau­
ważyć na przykład osłabienie 
amatorskiego ruchu teatralne­
go. Dawniej każdy zespół da­
wał rocznie po 5-6 przedsta­
wień, teraz zaledwie po 1 — 2 
i to niesystematycznie, a w 
Jerce, Lubiniu i Kopaszewie 
w ogóle zespoły te przestały 
działać. Za to rozwinęły się ze 
społy małych form za przykła 
dem „Estrady”. 31 zespołów u- 
prawia muzykę, 12-spiew i 6- 
taniec. I na tym właściwie koń 
czy się cała działalność kultu­
ralno-artystyczna na blisko 
170 wiosek.

Kościańskie TWP prowadzi 
w terenie 9 uniwersytetów 
powszechnych i 10 punktów 
odczytowych. Frekwencja na 
tych prelekcjach różna, prze­
ważne przychodzi na nie po­
wyżej 20 osób, w Bronikowie 
zaś przeszło 100. Akcję tę moż 
na by rozwinąć, trudno jednak 
dotrzeć do dziesiątków miej­
scowości z braku dobrej ko­
munikacji.

Jak z tego przeglądu wyni­
ka, życie kulturalne w powie­
cie kościańskim toczy się po­
wolnym i wątłym nurtem. O-

14.30 Uniwersytet Radiowy: „No­
we oblicze starej ziemi”; 14.45 
„Błękitna sztafeta”; 15 Utwory W. 
Waltona; 15.15 Kwadrans piosenek 
żołnierskich; 15.30 Dla dzieci star­
szych „Otwarta szkatułka”; 16.05 
Public, międzynarod.; 17.25 Wiel­
kopolska dla eksportu; 17.31 Gra­
jąca szafa; 18.15 Komentarz J. Ma­
tuszyńskiego pt. „Zamierzenia są­
siadów”; 18.25 Rozmaitości o mu­
zyce; 18.50 Felieton M. Jorsta; 
19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 „Ma­
tysiakowie"; 20.30 Radiowa giełda 
piosenki; 21.40 Poznańska 15-tka 
Radiowa; 22 Radiokabaret „Trzy 
po trzy”; 23 Po raz pierwszy na 
antenie; 0.10 Program nocny z 
Warszawy;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 1, 2, 
2.55.

PROGRAM III — UKF 69,74 — 
MHz: 18.05 Turniej płyt i melo­
dii; 18.45 „7 dni w 900 sekund”; 
19 „Wszystko w stylu swing”; 19.25 
„Trędowata”; 19.35 Inne głosy, 
inne style; 20.02 Śpiewa Al. Sa- 
niewski; 20.15 Sygnał ostrzegaw­
czy; 20.35 Twórcy piosenek — H. 
Kleyny; 21 Śpiewa Joao Gilberto; 
21.10 Czciciele bawołów; 21.25 Gra 
Sidney Bechet; 21.35 Piosenki u- 
licy; 21.50 Opera — Giaccomo Puc­
cini „Turandot”; 22.07 Śpiewa Na- 
na Mouskouri; 22.15 „Biuro rze­
czy znalezionych”; 22.30 Na róż­
nych klawiaturach; 22.55 Ballady 
M. de France; 23 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewa Michel Polnareff.

NIEDZIELA — PROGRAM I — 
FALA 1.322 m i UKF 69,74, MHz 
(do g. 18): 8.15 J. Fr. Haendel: — 
Concerto grosso op. 3, F-dur nr 
4a; 8.3o Przekrój muzyczny tygo­
dnia; 9.05 „Fala 56”; 9.15 Maga- 

bejmuje on zaledwie część licz 
nych wiosek i zaledwie 2 (Koś 
cian i Śmigiel) z pięciu miast. 
Odbija to się równocześnie na 
czytelnictwie. Ten bogaty po­
wiat — pod względem czytel­
nictwa znajduje się w ostat­
niej dziesiątce powiatów woje­
wództwa.

Władze powiatowe, coś nie 
coś na życie kulturalne kroją 
ze swego budżetu. W tej chwili 
remontuje się Powiatowy Dom 
Kultury, buduje się (5 lat!) 
świetlice w Karminie i (3 la­
ta!) w Bielewie — a więc pla 
cówki starego typu. Odnosi się 
wrażenie, że w organizowaniu 
życia kulturalnego pokutuje 
tu improwizacja według zasa­
dy „jakoś to pójdzie”, co znaj­
duje pełne urzeczywistnienie 
w prymitywie lokalowym pla­
cówek i nieprzygotowaniu od­
powiednich kadr kierowników 
życia kulturalnego. Dotyczy to 
nie tylko powiatu kościańskie­
go.

JÓZEF PIEPRZYK

Aktywne kobiety w Śremskiemw kołach gospodyń wiejskich powiatu śremskiego odby­
wają się obecnie walne zebrania. Istnieje tam 67 kół, 

skupiających 2112 członkiń. W 50 kołach odbyły się już walne 
zebrania. Ostatnio powstały 4 nowe koła: w Gogolewie, Kieł- 
czynku, Księginkach i Zakrzewicach, liczące 183 członkiń.
Powiatowy Związek Kółek 

Rolniczych w Śremie opraco­
wał już dla kół gospodyń wiej­
skich zadania na rok 1967. W 
powiecie powstać ma w łym 
roku 7 dziecińców wiejskich. 
Będzie ich w sumie 10. Urzą­
dzi się 2 place gier i zabaw 
oraz 2 ogródki jordanowskie. 
W roku 1966 był tylko jeden

-iYAPKI
W Odolanowie (pow. Ostrów) 

Jadący motocyklem Aleksander 
Myszkowski uderzył w przydroż­
ne drzewo i poniósł śmierć na 
miejscu.

W Kole autobus PKS-u, prowa­
dzony przez Henryka Wiatra, pod 
czas cofania się przejechał 4-let- 
nlą Krystynę Nowak. Dziewczyn­
ka doznała ciężkich obrażeń i po 
przewiezieniu do szpitala zmarła.

W Wielichowie, (pow. Kościan) 
podczas rozbierania stodoły jed­
na z jej ścian przygniotła Wale­
rego Kaźmierczaka. Poniósł on 
śmierć na miejscu.

W Karolewicach (pow. Między­
chód) autobus PKS-u, prowadzo­
ny przez Mieczysława Wiśniew­
skiego, na oblodzonej jezdni 
wpadł w poślizg i zjechał do rowu. 
9 pasażerów doznało lekkich obra­
żeń.

W miejscowości Kościelna Wieś 
(pow. Kalisz) „Żuk” (kierowca: 
Leopold Masawiec) najechał idą­
cego jezdnią Stanisława Górskie­
go. Ten ostatni po przewiezieniu 
do szpitala zmarł.

W Mnichowie (pow. Gniezno) 
motocyklista Bolesław Pieczyński 
zaatakowany przez psa — wywró­
cił się, doznając m. in. wstrząsu 
mózgu, (ak) 

zyn Wojskowy; 10 Dla dzieci „Ry­
sujemy”; 10.20 Mel. filmowe; 10.40 
Konc. życzeń; 11.40 „Anegdoty i 
fakty”; 12.10 „Plamy na mapie”; 
12.20 „Wesoły autobus”; 13.20 Kwa 
drans z Robertem Valentino — for­
tepian i Robertem Maxwellem — 
harfa; 13.35 Przegląd prasy lite­
rackiej; 13.45 „Rozgłośnia harcer­
ska”; 14.30 „W Jezioranach”; 15 
15 minut z B. Czyżewskim; 15.15 
Popołudnie z muz. klasyczną; 16.05 
Tygodn. przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych; 16.20 Studio Współ 
czesne — „Pacjent z parasolem", 
słuch.; 17.45 Mel. ludowe; 18.05 
Konc. Ork. PR pod dyr. St. Ra- 
chonia; 18.45 „Encyklopedia” — 
opow.; 19.15 Przy muzyce o spor­
cie; 20.30 Wieczór literacko-mu- 
zyczny; 20.33 „Matysiakowie”; 
21.03 Estrada muzyczna „To lu­
bię”; 21.20 ,,Radiovariete”; 22.20 
„Z tego co najlepsze”; 22.45 „Błę­
kitny balonik”; 23.15 Nowości pro 
gramu III; 0.10 Program nocny z 
Lublina;

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II — FALA 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 8 „Moskwa z 
melodią i piosenką — słuchaczom 
polskim”; 8.35 „Radioproblemy”; 
10 Pozn. Konc. Życzeń; 11 Ma­
gazyn Lotniczy; 11.30 Wielkopol­
ska powiatowa — „Szamotuły”; 
12.10 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy; 12.35 Transm. poranku sym 
fonicznego Wielkiej Ork. Symfon. 
PR z Radiowego Domu Muzyki w 
Katowicach; 14 Radiowa piosenka 
miesiąca; 14.30 Gra „Studio M2”; 
15 Dla dzieci „Telewizor Verne’a” 
— słuch.; 16.01 Kabaret Radiowy 
„Rikki-tiki-tavi”; 16.30 Koncert 
chopinowski — Edward Auer; 17.05 
Felieton na tematy międzynarod.;

W Polsce, na 100 osób zatrud­
nionych, przypada 36 kobiet. W 
Kaliszu ponad 14 tys. kobiet 
pracuje w przemyśle, administra 
cji, szkolnictwie, służbie zdro­
wia — słowem, wszędzie. Na 
zdjęciu jedna z kaliskich przą­
dek przy swoim warsztacie.

Fot. — K. Kordes

plac gier i zabaw, nie było 
natomiast w ogóle ogródka 
jordanowskiego.

Zorganizuje się 10 konkur­
sów higienizacji wsi i 14 szkół 
zdrowia, ponadto 10 kursów 
racjonalnego żywienia. Plany 
przewidują też urządzenie 15 
pokazów przetwórstwa owoco- 
wo-warzywniczego.

Powiatowa Rada Kół Gospo­
dyń Wiejskich zajęła we współ 
zawodnictwie Okręgowym III 
miejsce. W pracy wyróżniają 
się koła w Wyrzece, Chrzą- 
stowie, Dziećmirowie, Kórni­
ku, Nochowie, Masłowie i Py- 
szącej. Dużą aktywność wyka­
zuje szczególnie przewodniczą­
ca koła w Wyrzece E. Piasecka 
oraz St. Wełyczkowa z Chrzą- 
stowa, St. Michałowska z Py- 
szącej i przewodnicząca Powia 
towej Rady Kół Gospodyń 
Wiejskich I. Pełczyńska z Kór­
nika.

W akcji walnych zebrań kół 
gospodyń wiejskich dużą ak­
tywność wykazuje M. Kle- 
meńska instruktorka powiato­
wa do spraw kół gospodyń 
wiejskich, instruktorzy Powia­
towego Związku Kółek Rolni­
czych w Śremie oraz agrono­
mowie gromadzcy. Obecną 
kampanią walnych zebrań w 
powiecie śremskim interesuje 
się KP PZPR w Śremie, któ­
rego I sekretarz M. Domini­
czak uczestniczył np. w 14 ze­
braniach.

Gospodynie wiejskie z po­
wiatu śremskiego wezwały 
swe koleżanki z powiatów Go­
styń i Gniezno do współzawod­
nictwa. (su)

17.15 Melodie hawajskie; 17.30 
„Podwieczorek przy mikrofonie”; 
19 Rewia piosenek; 19.30 „Spryt­
na wdówka”, słuch.; 21.22 Muz. 
taneczna; 22 Ogólnop. i pozn. wia­
domości sportowe; 22.30 Odtworzę 
nie konc. symfon., który odbył 
się w listopadzie 1966 r. w sali Fil 
harmonii Narodowej w Warsza­
wie;

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 12.05, 17, 21, 23.50.

PROGRAM in — UKF 69,74 
MHz: 18.05 Niedzielne rytmy; 18.40 
„Wujaszek Godfryd”, słuch.; 19 
Przed jednym mikrofonem Duke 
Ellington i Louis Amstrong; 19.25 
„Trędowata”; 19.35 Dla ciebie, dla 
mnie, dla was śpiewają...; 20 Wie­
deński walc; 20.10 Mazurek Dą­
browskiego; 30.30 R. Waschko i 
jego płyty; 21 Mody i przeszko­
dy; 21.15 Mój magnetofon; 21.35 „Pa 
weł i Agnieszka”, pow.; 21.50 Opera 
— Giaccomo Puccini „Turandot”; 
22.07 Śpiewa Nana Mouskouri; 
22.15 „Krasnoludki są na świecie”; 
22.55 Ballady M. de France; 23 
„Muzyka nocą”; 23.50 Śpiewa D. 
Martin.

TELEWIZJA
SOBOTA: 9.55 — Geografia dla 

kl. VII — „Alpy”; 10.30—12.05 — 
„Moneta z orłem” — film fabuł, 
prod. USA; 16.15 — „Stop — dziec­
ko na drodze”; 16.25 — PKF; 16.35 
— Dla nauczycieli pt. „Ocena”; 
16.55 — Wiadomości; 17 — „Łódz­
ka Kronika Dziewcząt i Chłop­
ców”; 17.15 — Dla dzieci — „Tea­
trzyk kieszonkowy”; 17.45 — „Na­
gonka” — film z serii — „Świat, 
który nie może zginąć”; 18.10 — 
,,TV Klub Młodzieżowy” — „Po 
szóstej”; 18.50 — „Warszawa, ja

DZIECIOM WIETNAMSKIM
GNIEZNO — Uczniowie Szkoły 

Podstawowej nr 5 w Gnieźnie 
przekazali dla swoich rówieśni­
ków wietnamskich 725 zł. zebra­
nych ze sprzedaży makulatury. Ko 
ło Przyjaciół Walczącego Wietna­
mu przy Szkole Podstawowej nr 
5 wzywa wszystkie gnieźnieńskie 
szkoły do -odjęcia akcji pomocy 
dla walczącego Wietnamu.

O WOJNIE WIETNAMSKIEJ
GOSTYŃ — Mieszkańcy Gosty­

nia będą mieli okazję spotkania 
się i usłyszenia bezpośrednej re­
lacji od pułkownika Józefa Pru­
sa, członka Międzynarodowej Ko­
misji Rozjemczej w Wietnamie. 
Spotkanie odbędzie się' 27 lutego 
o godz. 14 w sali KP PZPR, (mb)

KOBIETY PRZECIW PIJAŃSTWU
KROTOSZYN — Z okazji Między 

narodowego Dnia Kobiet 4 marca 
br. o godz. 18 w Klubie Spółdziel­
czym PSS w Krotoszynie odbę­
dzie się uroczysta akademia po­
wiatowa. We wszystkich kołach, te 
renowych i zakładowych w dniach 
od 5 do 10 marca br. odbędą się 
uroczyste zebrania i akademie. 
Krotoszyńska płeć piękna obcho­
dzić będzie swoje święto pod ha­
słem: „Kobiety miasta i powiatu 
krotoszyńskiego wypowiadają wal 
kę pijaństwu — wrogowi rodziny 
i społeczeństwa”. (IGJ)

NOWA SZKOŁA
SZAMOTUŁY — Młodzież w Ka 

źmierzi’ uczyła się w kilku budyn­
kach. Dziś o godz. 10 odbędzie się 
uroczyste otwarcie Szkoły Podsta­
wowej, zbudowanej w czynie spo­
łecznym. Jednym z największych 
fundatorów tej szkoły jest Kółko 
Rolnicze w Kaźmierzu oraz PZKR 
w Szamotułach. Dużo pracy i wy­
siłku osobistego włożył do budowy 
tej szkoły prezes PZKR, poseł na 
Sejm Władysław Gałka, (mr)

WYSTĘP
CZERWONO-CZARNYCH

ŚREM — 26 hm. wystąpi tu zna­
ny w kraju i za granicą zespół 
„Czerwono - Czarnych”. W impre­
zie udział wezmą: Kasia Sobczyk, 
Karin Stanek, Toni Keczer, Jacek 
Lech i Henryk Fabian. Kierowni­
kiem muzycznym zespołu Jest Ry­
szard Poznakowski. Imprezę po­
prowadzi Stefan Heine, (ks)

Jubileusz 
zasłużonego lekarza
Miłym akcentem ostatnio od 

bytej narady roboczej lekarzy 
Obwodowej Przychodni Lekars 
kiej PKP w Lesznie była 
skromna uroczystość związana 
z jubileuszem — 40-lecia pracy 
zawodowej i 30-lecia pracy w 
kolejowej służbie zdrowia, jed­
nego z najstarszych lekarzy L. 
dr. med. Zygmunta Wójcika.

Dr Z. Wójcik po wyzwole­
niu niezwłocznie przystąpił do 
organizowania kolejowej służ­
by zdrowia. Włożył duży wkład 
pracy jako kierownik nowo zor 
ganizowanej (wzorcowej na 
PKP) Przychodni Specjalisty­
cznej, a następnie Obwodowej. 

Poza pracą zawodową dr Z. 
Wójcik poświęca wiele czasu 
na działalność społeczną. Jako 
społecznik bierze udział w wy­
jazdowych ekipach lekarskich 
do okolicznych wsi i miaste­
czek.

Władze kolejowe doceniając 
ofiarność i zasługi dr med. Zyg 
munta Wójcika swego czasu 
wyróżniły go odznakami „Przo 
dównika Pracy” i „Przodujące 
go Kolejarza”. (R)

i ty”; 19.20 — Dobranoc i Moni­
tor; 20 — „O jedną za wiele” —■ 
film z serii „Błękitny express”; 
20.30 — „3.000 sekund z Mieczy­
sławem Foggiem; 21.25 — Dzien­
nik; 21.40 — Wiadom. sportowe; 
21.55 — „Moneta z orłem” — film 
fab. prod. USA;

NIEDZIELA: 8.30 — Politechni­
ką TV — Fizyka — „Ruch punktu 
materialnego po okręgu”; 9.05 — 
Politechnika TV — Fizyka — „Za­
sada bezwładności”; 9.35 — Film 
krótkometrażowy; 9.50 — Politech 
nika Tv — Matematyka — „Całka 
oznaczona”; 12.05 — Wiadomości; 
12.15 — PKF; 12.25 — „Przemia­
ny”; 12.50 — Z cyklu — „W sta­
rym kinie” — program pt. „Pola­
ku, kim jesteś”; 13.50 — „Urato­
wana od śmierci” — program z 
cyklu — „Piórkiem i węglem”; 
14.15 — TV Teatr Lalek —„Krze­
siwo” — Hanna Januszewska; 15.15 
— „Mistrzostwa Kibiców Sporto­
wych” — teleturniej; 16.15 — „Do­
ba” — reportaż filmowy z cyklu: 
— „Ludzie i zdarzenia”; 16.35 — 
Szklana niedziela; 16.45 — „Studio 
63” — „Dwa skrzydła” — poezja 
— Wł. Broniewskiego; 17.30 — 
Szklana niedziela; 17.40 — „Ja­
nek” — opera ludowa — Wł. Że­
leńskiego (Wr.); 18.40 — Słownik 
wyrazów obcych; 19 — Szklana 
niedziela; 19.20 — Dobranoc i
dziennik; 20 — „Proszę się obu­
dzić” — z cyklu: — „Televariete”; 
20.50 — „Ludzie i kaprale” — film 
fab. prod. włoskiej; 22.20 — Nie­
dziela sportowa;

Zastrzega się prawo zmian.
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